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Nagrody Marek 3000
temu, kto znajdzie papier w obuwiu

z pracowni obuwia M. Wrochniaka
w Krakowie, Lub<z L. 30

Kto chce miec dobrze zrobione obuwie jak również 
trwałe, silne, a przede wszy stiłiem tanio niech za­
mówi w  p racow n i M. W rochn iaka, która po­
dejmuje się wielkich robót tak dla codziennego 
użytku, jak i luksusowych z materyału dostarczo­

nego lub na zamówienie. 3881

Czy wojna
e odszkodowania n emleckie?

Kroków, w  kwietniu.
(z) Sprawia egzekwowania należności wojen­

nych od Niemiec wchodzi w  stadyum krytyczne- 
DoE&esietnie telegraficzne, że Francya, pos:awiw- 
szy Niemcom krótkoterm i nowe ultimatum, zde­
cydowana jest (z pomocą!, czy bez pomocy ko- 
ałiantów, względnie tylko w  porozumieniu z 
•polską), wymusić n.a. N iem cach-dotrzymanie fi- 
jMunsowych zobowiązań traktatowych, wskazuje 
i<a ■ picwogę położenia, zaognianego dc najwyż- 
■sizego stopnia. Wobec tego nie od rzeczy będzie 
przejrzeć dotychczasowy' przebieg tej sprawy.

Kwestya. odszkodowali niemieckich była i jest 
najdrażliwszym i najbardziej drażniącym punk­
tem stosunku zwycięskiej koalicyi i  zwyciężo­
nych Niemiec. Dtrdać należy, że i  najtrudniej­
szym  do załatwienia.

Nie uregulowana w  u ok  tacie wersalskim, — 
dyskutowana, lecz stale odwlekana na szeregu, 
konferencyi aliantów pomiędzy sobą i z Niem­
cam i w San Remo, Hydrę, Boulogne, Spaa, Bruk 
seli i Paryżu, m iała wreszcie w Londynie zosilać 
ostatecznie nczstrzygTńętą. Ale do układu i  tam 
nie doszło i pertraktacye zostały zerwane, a 
etan rzeczy zdaje się wołać sam o argumenty 
*śiy, gdy pert rak jacy.•  zawiodły. Ponieważ z na­
tury rzeczy bardziej jest pilno w ierzycielow i 
do otrzymania należnej mu sumy, n iż dłużni­
kow i do jej zapłaty, więc też szczególniej we 
Francy  i opinia publiczna z największą, stanow­
czością domaga się od rządu, aby — nie cze­
kając ewentualnego porozumienia z Niemcami 
— uczynił, co tylko jest w  jego mocy, dla ścią­
gnięcia należności niemieckich. Świeżo właśnie, 
.podczas obrad w senacie francuskim nad pro­
jektem budżetu za rok b., konieczność ta zosta­
ła .z całą mocą podkreśloną. Główmy sprawo­
zdawca komisyi budżetowej senatu, p. Cherofti, 
oświadczył w  konkluzyi swych wywodów, że 
jeśli Niemcy nie zapłacą całej sumy, jaką 

Francyi są winni, zagadnienie jej finansowe 
wogóle nie jest do rozwiązania*,

Tak zatem świadomość własnych trudności i 
własnych ciężarów pcha Frameyę na drogę co­
raz dalej idących żądań i  odzywają się już tam 
głosy, że po zerwaniu rokowań londyńskich^wa- 
piT-.ki traktatu wersalskiego muszą być wyko­
nane całkowicie. Tymczasem Niem cy trwają w 
biernym oporze i wyzyskując niepewność co do 
losów Górnego Śląska, utrzymują, że w  dzisiej­
szych warunkach naiwet propozycyj swoich w  
Londynie uczynionych już nie mogłyby pod­
trzymać. Tu jest właśnie źródło postanowienia 
Francyi, że mysi, choćby bez pomocy reszty ko- 
aliantów, ściągnąć sama z Niemiec swoją nar 
leżność.

Sposoby trudnej procedury, jak być własnym 
komornikiem, określone już zostały w  ramach 
„sankcyi**, jakie zakomunikował w  Londynie p. 
Śimonsowi p. Lloyd George w imieniu aliantów 
po zerwaniu rokowań. Przewidywalno w  nich 
pierwotnie nałożenie specyalnej opłaty od przy­

wozu z Niemiec. Włączono też do „sankcyj** na- 
żądanie Francy! odgrouze? łb. celne okupowa­
nych ( oosizarów ńadreńŚ&ick od reszty teryto- 
ryum niemieckiego. Postanowiono wr&azcye za­
jęcie dwóch najważniejszych punktów dla rze­
cznego transportu węglem ; Duisburg i Rulirort. 
aby przez to uzyskać nad nim kontrolę i moż­
ność dysponowania. ,

Okupacya miast z wojskową punktualnością 
nastąpiła bezzwłocznie po zeiwaniu rokowań. 
Ustawa o pobieraniu przez skarb angielski — 
na rachunek odszkodowań niemieckich — opłat 
aż do wysokości 50 proc. faktury za sprowadzo­
ne z Niemiec towary, pod osobistym naciskiem 
Lloyd George‘a, p* ztprowadzoną została względ­
ni/e szybko w  Izbie Gmin. Analogiczna ustawę 
przyjął też parlament belgijski, zastrzegając, *e 
względu na Antw erpię —  że towary, idące tran­
zytem z Niemiec przez Belgię nie pouiegają o* 
płacie. N ie z istał naitomiaćt dotąd wcielony w  
życie projekt, nowego statutu celnego dla Nad­
renii. Cła na zachodniej granicy pobierane są 
już wprawdzie — także w  obrębie okupacyi 
amerykańskiej —  na rachunem .sprzymierzo­
nych, ale ostatecznie sprawa ta jeszcze załatwio­
ną nie jest, gdyż konfereneya ambasa larów  nie 
zdołała dotąd rozpatrzeć odnośnych szczegóło­
wych projektó^-, przedłożonych jej przez Mię- 
dzyaliancką Komisy ę dla Nadrenii. Odnośnie do 
„sankcyj", to te 'zataczają córaz szersze Rręgi 
mają je podobno wkrótce przyjąć tak że Czechy 
i Rumunia, względnie tamże Polska. Wszystko 
to jednak nie zaspokaja wierzyciela, któremu’1 
najpilniej i który mia najwięcej ao odebrania —  
Francyi. W  praktyce bowiem tak to wygląda, 
że Anglii nałożona przez nią oplata od przywo­
zu z Niemiec, do r&oliŁacyi której zaiHrałh się z>e 
zwykłą energią, zapewni, jako głównemu od­
biorcy towarów niemieckich, przynajmniej ta­

kie sumy, do których na podsta*wie układu pa­
ryskiego miała prawo: Natomiast Francya, któ­
rej całe położenie finansowe zależy od tego, czy, 
kiedy i w  jakich rozmiarach Niemcy płacić za­
czną,—  x,ie w idzi dotąd środka, któryby należy­
cie zabezpieczał jej uzasadnione interesy.

Nie decydując się na przeprowadzenie opłaty 
od niemieckiego przywozu, która dla r ie j 
względnie niewielkie dać może wyniki, —  nie 
porozumiawszy się ze sprzymierzonymi, co do 
podziału sum, jakie oni z tej opłaty zcinkasują, 
— Francya już dziś zdaje sobie oprawę, że do­
tychczasowe „sankeye" jej nie wystarczają, gdyż 
dać nie mogą tego, co jej jest potrzebnsm. Stąd 
wołania o środki bardziej skuteczne, o gwaran- 
cye i  zastawy bardziej pewne, — wołania te, 
najpierw rozlegające się w  parlamencie i  w pra­
sie, obecnie znalazły wyraz we wspomnianero 
na początku ultimatum do Niemiec i w decyzyi 
wyegzekwowania swoich naJeżytości choćby tyl­
ko własuemi środkami...

Jaik daleko ta decyzya zaprowadzi, narazie 
przewidzieć trudno. Należy się spodziewać, * e  
z jednej strony koalianci Francyi nie opuszczą 
je-j w  tej imprezie i  podtrzymają jej żądania 
wobec Niemiec zarówno całą mocą swego auto­
rytetu, Jak groźbą użycia siły na opór wspólnie 
z Francyą —  z drugiej zaś, że Niemcy nie ze­
chcą ju ż teraz doprowadzać do ostateczności 
ju t teraz, gdy są na to zbyt słabe. Przypuszczać., 
więc można i  trzeba, że do wojny europejskiej 
„o odszkodowania** nie dojdzie. W  każdym ra­
zie jednak okoliczności te w skazu ją  jak syt.ua- 
cya powbjenna europejska jest naprężona i jak 
konieczności gospodarcze Rozstrzygają w  ostat­
niej instancji o całymi układzie polityki świa­
towej, aż nawet po za ten punkt, na którym ze 
sztuki okłamywania przechodzi ona w  sztukę 
w alk i orężnej...

100 samochodów ciężarowych 3 do 5 ton  
pierwszorzędnych fabryk jak „Benz G a- 
genau**, „Horch“, „O p e l“, „Vomag“, ect. 
natychmiast ze składu w Krakowie do 
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Akrya militarna koalicy? na 
całej a iranlcy śJąskej.

Wojska oolskie mii % o>.adzić cząść wschodnią Śląska. — Czechosfowaeya 
weźm.e udział w sankcyach wojskowych przeciw Niemcom.

Wiedeń (teł. wh). Berliński „Lokal Anzeiger' 

twierdzi, że Czechosłowacya weźm ie udział w  

sankcyach ekonomicznych przeciw Niemcom, 

a, nadto także w  sankcyach wojskowych. W e­
dle jnfoirmacyi tegio pisma, ną dzjeń i  maja jest

j Pl0iektOw"na akcya militarna koalioyj ną ca- 
ł‘i! t-y wąskiej. Wedle f lana tej ąkcyi
wojską koalicyjne mają °bsądzić Śląsk półno­
cny. wojska cze|kte Walbiych i Klasko. a woj- 
sl a polskie Śląsk wschodni.«>*V | ■!» « ił. — U> . M. r  - , ------ _ __ _ _1 * ■ °  ^ ■ ---** *— ---— - -w - - --  —

„Należy się liczyć z  Polską, jako aliantką“ .
Angielskie plany rozwiązania sprawy, górnośląskiej.

W arszawa (tel. M.). Z Londj nu nadeszło obe 
cnie streszczenie artykułu pułkownika Reping 
tona, zamiesaczonago w „D aily  Telegraph**, a  
rozpatrującego m ożliwe uozwiiązanie sprawy 
górnośląskiej. Według p. Ropingi :>n a, najprost­
szym rozwiązaniem byłoby odidiamie śląska en 
bloc Niemcom, którzy osiągnął; ogólną w ięk ­
szość głosów, jednakże ze względu na w®lę glo­
sujących Polaków koniecznym jest kompromis. 
Niemożliwe jest również pomińięcie względów 
politycznych i militarnych. Francya niewątpli­

wie będzie broniła z całą energią polskiego pun 
ktu widzenia. Zianim L iga  Na: odo w  definjtj-w- 
nje się urzeczywistni, należy się liczyć z Pol­
ską, jako aiiantką. Już teraz, — zauważa Re- 
pington, —  zarzucają Anglii zbyt słabe popie­
ranie interesów polskich. M inimalne żądanie 
polskie, którć Anglia może popierać, według 
Repingtona byłoby oddani® Polsce Okręgu wę­
glowego jeszcze należycie nie rozwiniętego w 
powiatach rybnickim i pszczyńskim, lecz taka) 
decyzya nie zadowoliłaby Polaków, nawed gdy-
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by dodało się kilł^a kopalń niemieckich poło­
żonych w  okręgu przemysłowym. Maksymal­
nym postulatem polskim wedle ,Repingtoaa, 
byłaby aneksya całego śląska od Odry do Ole- 
śua, Jeszcze jednem rozwiązaniem byłoby skom 
bdno<vvanie polskich żądań maksymalnych lub 
mnnimalnych z czasową, kontrolą m iędzysoju­
szniczej kom isyi w  oik/ręigru przemysłowym. To 
rozwiązanie -+  wnioskuje Repington — ma kil­
ka dobrych stron. Rozwiała na zyskanie na cza­
sie, pozostawia Niemcom i Polakom  owoce 'ich 
pracy, przeszkodzi militarnemu odrodzeniu Nie 
miec i  spraavi w ie lk ie  zadowolenie wg Frańcyi, 
choć może mniejsze w  Police.

Bsglia za neutiaiizacya ń\m n iw .
Warszawa (tel'. M.). Z Bytom ia dionoszą tu, że 

generał Lerond wyjechał do Paryża, aby pomo- 
zumieć się z* swoim rządem w  sprawi© w y ­
kreślenia. granicy polsko-ni-emieckie] na Gór­
nym Śląsku. Kom isy! plebiscytowej poufnie 
wjadomo, że Włochy chcą. przyznać Polsce po­
wiat pszczyński l nie cały rybnicki. Anglia Jeąrt 
Za neutralizecyą przynąjmniej okręgu przemy­
słowego. Polska miałaby speicyalne przywileje 
na kolei Poznań—Kraków przew Kluczborg—  
Bytom- -Katowice. i

Ententa wobec Górnego Śląska.
Warszawa (tel. M.j. Korwspondeinit „Gamety 

W arszaw skiej" donosi, że. Anglia uozyni wszy­
stko, co leży w  jej mocy, aby nas Śląska Górne­
go pozbawić (?). Kola angielskie s ą  tylko nie­
przyjemnie zdziwione poł&kiom zwycięstwem 
w  powiatach południowo wachodndch, z któ- 
rem  się nie liczyły, a które czyni dość trudni 
realizacyę planów angielskich. Staańw*sk° 
Wioch jeet wciąż niepewne, jednak zdaje adę, 
że rokowania wftosko-njemiedkje, prowadzone 
przez Simonsa. w  Ługowa i  Fraisoatiego w  Rzy­
mie, uczyniły w a żen ie  na włoskiej naidwi© mi­
nistrów. Stanowisko Francyj jest zdecyd°wane 
| jasne, żąda ona ścisłepo w vSŁ©n«nja traktatu 
{ odrzuca łączenie Górnego Śląska ze sprawą 
odszkodowań oraz praiami© uregulowania, spra­
wy śląskiej przed 1 maja.

Stany Zjednoczone wobec G . Śląska.
Warszawa. (Tel. M.) W edle otrzymanych tu 

z Paryża wiadomości, delegat specyalny traci- 
euski w  Staniach Z j ednoczony eh, p, Viviani, 
Ole osiągnął tego, aby Stany Zjednoczoną wy­
słały snown ewejef 6 reprezentanta do Bady 
Ambasadorów. „M alin" ogłasza w  leg oprawie 
oświadczenie senatora Mc. Gormicka, przyja­
ciela nrezydenta Htardinga. Według niego sta­
ny Zjednoczone w  żadnym raizie nie mogą za 
f«ó stanowiska w  sporze polsko-niemieckim o 
Górny Śląsk.

G. Śląsk hipoteką Niemiec.
W anpaw a (tel. M.). Z  Berlina nadeszła w ia­

domość, te N iem cy pragną Miciąwnąć w  Ame­
ryce 10 -m iliardową pożyozke na zapłacenie od­
szkodowań. W  ten sposób clicą, oni zaintereso­
wać Amerykę w  sprawie utrzymania przy Niemi 
czech Górnego Śląska, który m iałby służjjć jAr 
ko hipoteka.

Jak Niemcy agitują?
P r a g a  ( P A T ) .  C z e s k ie  b i u r o  p r a s o w e  d o n o s i 

z Paryża: „Tempss" zam ieszcza tekst listu przy­
słanego przez niemieckie oddziały propaighndy 
prasowej na Górnym Śląsku, do pewnej znanej 
osobistości z Duesseldorfu. List ten powiada 
między innemi, że ze względu na rezultat ple­
biscytu na Górnym Śląsku jest rzeczą niesły­
chanej wagi, aby w pismach zagranicznych po­
jawiały się artykuły kierujących osobistości 
niemieckich, wskazujące na niepodzielność Gór 
nego śląska. Z uwagi na to niemieckie bduro 
prasowe prosi wymienioną osobistość, aby na­
pisała biuru prasowemu artyknl, obejmujący 
mniej więcej 120 do 150 w iem y 0 tej sprawie. 

Niemcy ju£ się pospieszyli. 
Londyn. (P A T ) Havas, Rząd angielski otrzy­

mał notę niemiecką domagającą się przydziele­
nia Górnego Śląska Niemcom ( l ) . .

i on
Warszawa (tel. M.). Niezależnie od powoła­

nia kom isyi mlędzyministeiwalnej, jako orga­
nu wykonawczego dla wprowadzenia w  życie 
traktatu pokojowego w Ryci?©, utworzone bę­
dzie specyalne biuro, złożone ze stałych urzęd­
ników, wyznaczonych przez zainteresowane m i 
niisterstwa. Biuro to podlegać ma ministerstwu 
spraw zagranicznych i, skupiać czynności, awią 
zan© z działalnością komisy!

Francya ma zupełna swobodą
w stosowaniu fankcyi przeciw Niemcom

pŁrt,* mą-m —  -  — • franeya żąda stanowczo od CzechParyż (PA T ). „Petit Paxisden“ wyjaśnia, spo­
sób zastosowania sankcyi celnych i  dodaje, że 
jeżeli len środek nie wystarczy do uzyskania 
zapłaty, będzie się potrzeba uciec do następne­

g o  i rozważyć sprawę zastąpienia funfccyona- 
zyuszy praskich albo nie pochodzących z Nad­
renii. pi zez fonkeyonarynszy, pochodzący oh ze 
starych rodzin nadreńskich, celem złamania 
przewidzianego oporu niemieckiego. Dziennik 
potwierdza, że Anglia pozostawiła Francy! naj­
zupełniejszą swobodę zastosowania sankcyi, z 
których następną, byłoby rozszerzenie lin ii cel­
nej w  niektórych punktach, przyczółek mosto­
wy Kolonii zostałby rozszerzony na północ w 
ten sposób, że obejmowałby Duesseldorf, oraz 
przestrzeń kilkunastu kilometrów dookoła tego 
miasta. Anglia, a  zwłaszcza rząd angielski pO 
komforencyi londyńskiej Idzie ręka w  rękę * 
rządem francuskim. Niem cy zdają się marzyć 
o nowychipropozycyach w  sprawie odszkodo­
wań. Jest to  jednak zamiar zupełnie chybiony, 
W  razie <fclszej odmowy z ich strony przewi* 
dziamem jest zastosowanie nowych sankcji, a 
m ianowicie podwyższenia ceł 1 kontroli produ- 
kcyi w  zagłębiu węglOwem.

przyłączenia się do represaiii.
P raga .'(P A T ) „Tribuna," donosi: W ezw-ni® 

Francyi pod adresem Czechosłowacyi, etoy 
wzięła udział w gospodarczych sankcyach prze­
ciwko Niemcom, wypływa-z decyzyi Francyi ziar 
ostrzenia repreealij wobec Niemiec. W  kołacn! 
dyplomatycznych zapewniają, że F iancya do­
magać się będzie stanowczo od rządu czeskiego 
przyłączenia się do represalij. Fiancya wezwie 
rząd czeski do wzięcia udziału również w akoy* 
militarnej przeciwko Niemcom, o ile rząd fram- 
cuski przystąpiłby do militarnego obsadzenia 
dalszych obszarów Niemiec.

W  czeskich kołach politycznych oceniają sy; 
tuacyę pesymi?tyoz:ńe.

Czrują -cne zbliżanie się nowego przesilenia, e  
-tymczasem jedynym celem ich polityki miuaS 
być — jak mówią — zaprowadzenie spokoju i 
konsolidacji. Wkroczenie Czech do N ^m iec nie 
byłoby rzeczą rozsądną. Niemieckie pisma wy­
chodzące w Czechach dodają tej wiadomo­
ści, że byłoby ze strać y  Czech szaleństwem zar 
wiiklać się w  nową awanturę z Niemcami.

Oimn w  i i t t i  M n  p r a w i i
Nota polska w sprawie pretensyj aprowizacyjnych Gdańska,
■w. 1+a.l Tv-r \ r\— 1--- -1---  • —  . . . .Warszawa (teł. M.). Dopiero obecnie rząd pol­

ski zajął stamoiwwko wobec pisma komitsairaa 
L ig i Narodów w  Gdańsku, Hackimga, w  spra­
w ie  pretensyl aprowii-zacyjnych tego miawta- 
W  odpowiedzi swojej rząd polski zaznaczył, że

— ,  r   -----j  «  wh»m » « 4«U1 W *«
rakter prowizoryczny j  obowiązują jedyni* da 
ozasu wejścia w żyoię konwencyi polsko-gdań- 
sklej. Definitywne uregulowani© spraw aporo- 
wteacyjnycb nie jest wykonalne przed oat&te- 
ozmein rozstrzygnięciem sprawy włączenia ob- 
szaau wolnego m iasta Gdańska do -systemu go­
spodarczego Rzeczypospolitej. Rząd polski Oka-

  ,   îratv.x zaiiuiHiazyf, ze j itgo nie zawahał się d°Jącryć także zbOfa,
umowy aprowizaoyjne z Gdańskiem mają cha- 1 względnie mąki z zapasów zakupionych dla sio1 
rakiet prowizoryczny i  obowiazn i a iedvnl« do 7 M « n n n j., i.

całą swoją lojalność w  stosunku ao Gdań­
ska, gclj-ż w  myśl artykułu 37 konwencyi obo- 
wlążany był dostarczyć Gdańskowi te tylko pro 
dukty, którymi Polska rozporządzała, a  mimo 
tego nie zawahał się dręczyć także zboża.

 u*ł U4fl
bie za granioą. Przy końou i  oku go -t -odarczego 
i  po uregulowaniu sprawy jedności gospodar­
czej rząd polski gotów będaje do rozraclumku 
definitywmęjo, celem wyrównania sum eks- 
pensnwanycb przez wolne miasto Gdailsk na 
zakup'brakującego kontyngentu, za jrapjcąn.

M m i  r a i l i " .
Działalność rosyjskiego posła w Pradze. — 70 beczek złota na agltacyą.

Praga. (P A T ) „Veczeru donosi, że kierownik j i  Czocbosłowacya będ^o grała lOlę „torpooztów*
rosyjskiego poselstwa w Pradze Hlllerson orga- 
nizujo bolszewicki przewrót w Czechosłowacji, 
a ponadto również na Górnym Śląsku, Ma on
do dyspozycji daleko większe środki pieniężne, 
aniżeli uaprzyklad emisaryu&ze bolszewiccy w  
Berlini©. Przed niedawnym czasem wystosował 
Hlllerson do Trockiego list, w którym pisze mię­
dzy innemi: Grunt w  Czechostowacyi jest do­
skonałe przygotowany. Panujemy nad sytuacyą

—  , -------. ----- ------ n*—r ——  —
światowej rewolucyL Nasza akcya niszczyciel­
ska wiplyniea decydująco na sytuacyą polityczaą. 
w  Eurapde Srodkowiej. Posiadamy znaczne śród-, 
k i pieniężne, 70 beczek ze złotem, które przysła­
liście nam z Moskwy przez Szczecin nadeazły w  
dobrym stanie. „Veczer‘‘ zamieszczając tę wdar 
dom ość w r a ż a  zdumian ie, że urzędy repiibłb 
ki czechosłowackiej patrzą przez ipalce na dztai 
łalność HiiUerśona.

Mobilizacya rezerw w Anglii.
Londyn. (PAT) Ze względu na postanowieni© 

kolejarzy i robotników transportowych przyłą­
czenia się do strajku, król podpisał dekret za­
rządzający mofoilizacyę rezerwy armii lądowej i  
marynarki w  celu utraymajoia porządku w e­
wnętrznego.

Lloyd George wobec strajku.
Londyn. (P A T ) Havas. L loyd George oświad­

czył m  izbie groto, że rząd pragnie przed e-wszy- 
©tkiem usunięcia przeszkód, jakie wynikły i  
chce do togo użyć drogi rokowań. Obowiąz­

kiem rządu Jest zabezpieczyć kopalni© i  oprzeć 
się wygórowanym żądaniom górników. Lloyd 
George odczyta! następnie proklam^eyę, powo­
łującą pod broń rezerwy. Rząd zwrócił się rów­
nież do osób prywatnych z wezwaniem aby 
wzięły ndział w pomocy narodowej. Trój zwią­
zek robotniczy oświadczył, ż© będzie proklamo­
wał we wtorek o północy strajk, Jeżeli do tęga 
cu»»u rokow amia nie zotaną wanotwwme. Partya 
komuraiwtycan* wystosowała apel do wszystkich
robotników, wzywający do udzielania pomocy 
do odniesienia zwycięstwa przez górników.

.MU Karola w Szwajcarii growizorm
Berno (PA T ). Havas. Rąda zw iązkow a zako­

munikowała Karolow i, iż  pożądańem jest, aby 
wybrał sobi© miejsc© pobytu poza Szw&jcaryą. 
Zajwiadom,ienie to  podkreśla, że pobyt byłego 
króla w Szwajcaryi jest iylko prowizoryczny.

Teleky za Karolem.
Budapeszt (East Expre«)S). Radio. Prezydent 

m inistrów hr. Teleky oświadczył w  intocjjrje- 
w ie, że kwest ya króla oraz ki-yzya miniiateiryal- 
ny zdaje adę być zupełnie zażegnany. Należy 
przedewszystkiom, — powiedział Teleky, —  w y  
świetlic za granicą znaczenie korony dla W ę­
gier. Korona ta jest nie tylko symbolem, ale

posiada i właściwości prawne, przed któromi 
wszyscy Węgrzy muszą ustąpić. Każdy, kto za­
stani© u nas ukoronowany, staje się dla naa 
świętym. W  dniu 13 listopada 1918 roku pod­
pisał król Karol doklaracyę, wedle której zga­
dza się, ażeby naród węgieicki wypracował »0- 
Me nową konstytnoyę, jednakowoż byłoby błę­
dem w idzieć w  tym  akci© króla Karałaś jego 
abdykacyę. Deklaracja bowiem ta zawiera, ty l­
ko zrzeczenie sdę na pewien czas wykomjrwania 
w ładzy monarszej.
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Czy w Wilnie poleje się krew?Zwierciadło polityczne.

„Trzy stanowiska"
(v.) Wobec zbliżania się końca Sejmu usta' 

wodawczego, wyborów i poleczonych z tem 
rozważań na temat m ożliwych zmian na na­
czelnych stanowiskach w  państwie, Andrzej 
N iem ojewski w  „M yśli Niepodległej" rozpatru­
je tę sprawę w artykule p. t. „Trzy stanowiska" 
i taką wypowiada opinię:

„T rzy  naczelne są, u nas stanowiska, w ym a­
gające mężów wypróbowanych. Jest to stano­
wisko prezydenta Rzeczypospolitej, stanowisko 
prezydenta ministrów' i stanowisko marszałka 
Sejmu.

Bądźmy szczerzy i  m ówmy bez ceremonii.
Różni ludzie u nas wypływali, różni ludzie 

się zm ieniali, ale trzech mężów przetrwało pró 
by ogniowe, i każdy z nich na swojem stanowi­
sku oddał Ojczyźnie usługi historycznie.

Józef Piłsudski, jako Naczelnik Państwa i or­
ganizator wojska polskiego, okazał się mężem 
bez konkurencjo. Mamy w  nim człowieka h i­
storycznego. W  warunkach nieprawdopodobnie 
ciężkich umiał zrobić nieprawdopodobnie dużo.
Polon ia Irredenta znalazła w nim najlepsze 
swoje ucieleśnienie. Go zaczął jako Naczelnik 
Państwa, musi dokończyć jako prezydent Rze­
czypospolitej, albowiem  daleko jeszcze u naS 
do stosunków normalnych zarówno na wew­
nątrz, jak i na zewnątrz. Byłoby to ekspeirymen 
tem niepotrzebnym i bodaj nawet niebezpiecz­
nym próbować wysuwać na jego miejsce czło­
w ieka innego.

W incenty Wites, jaKo prezydent ministrów, 
okazał się również ma swojem stanowisku m ę­
żem bez konkurencyi. Któż nam zorganizuje 
administracyę ? Kto zdoła z tak niezachwianą 
równowagą iść po lin ii najistotniejszego inte­
resu państwowego ? Kto posiada, jako gospo­
darz naszego państwa, tę niezależność, tę jas­
ność myśli i  tę powagę? Tak, stanowisko jego 
w ym aga  pracy, pracy ofiarnej. I  za żadną cenę 
nie możemy go puścić z tego stanowiska, ma 
którem, jeżeli już dużo dokonał, to jednak je ­
szcze więcej ma do dickomamia. Byłoby to rów ­
nież eksperymentem niepotrzebnym i  niebez­
piecznym wysuwać dziś na jego miejsce czło­
wieka innego.

A  Wojciech Tiąmpczyński na stanowisku 
marszałka Sejmu także ma za sobą kartę chwa, 
iebną, gdyż przez cały okres trwania Sejmu u- 
Btawodawozeigio, zakończonego histoirycznem 
uchwaleniem konstytucyi, w ytrw a ł i w  m o­
mentach najburzliwszych niierratgainmy zacho­
wał spokój. Jest on jakby urodzony do tego, a 
aie innego stanowiska. I byłoby to także eks­
perymentem zbędnym a niebezpiecznym wysu­
wać ma jego miejsce człowieka nowego, nie po­
siadającego tych doświadczeń, ajn,i tego, co on, 
tanienia".

Następnie N iem ojewśki stwierdza, że to. oo 
pisze, jest nie tylko jego ogobistem zdaniem, 
ale także odbiciem mniemiań ogółu, który ma 
Dwych trzech stanowiskach tych trzech ludzi 
widzieć chce nadal, albowiem taki układ jest 
wynikiem dziejów kilku lat ostatnich, a pierw­
szych naszej państwowości. Stwierdza też da­
lej, że w  tej powszechnej opinii są wyjątki, któ­
re jednak są tylko — wyjątkami. „Są bawtem 
— pisze Niemojewski, — obozy w swych na­
dziejach zawiedzione, są obnażone ambieye, są 
jeszcze niewygasłe nadzieje reakcyi, nie umie­
jącej pogodzić się % charakterem Nowej Polski. 
Stara Polska patrzy zawistnie na tę Polskę, 
nową, jak ongi patrzyła zawistnie na Polskę 
Kościuszki i Dąbrowskiego. Ta  stara Polska 
paz jeszcz° zechce wysuwać ma czoło swoich 
zdystansowani ych przez hi story ę przodowni­
ków... Już padają półsłówka... Już słychać, że 
potrzeba nam na czoło narodu patryotów ,,pra­
wdziwych", czem daje się do zrozumienia, że 
ci, co teraz na czele stojĄ, „praw dziw ym i" nie 
gą. W ięc rozpoćzną się próby mylenia opinii, 
obniżania niemiłych tym ludziom autoryte­
tów ."

Notujemy ten głos, jako tem bardziej chara­
kterystyczny, że pochodzi od p. Nielfiojewskie- 
go, który w  swych publicystycznych wystąpie­
niach ujawniał" zawsze raczej nastroje opozy­
cyjne wobec każdorazowych kierowników' 
spraw państwowych. Widocznie w  tym wypad­
ku zwyciężyło roizumowe przekonanie nad tem­
peramentem.___________________

M n  o psi! teis.

CIA Współpracownik warszawskiego ..Jour­
nal de Poloene" chcąc przekonać sie sam na­
ocznie o svtuacvi panuiacei obecnie w W il­
nie. udał sie tam i ż uzyskanych na miejscu 
wrażeń podaje następujące sprawozdanie:

„Omówiwszy źródłowo kwestyę wileńską ze 
wszystkiemu baj poważniej szemi osobistościa­
m i miasta, udałem się do reprezentanta idei 
bezpośredniego połączenia W ilna  z Polską, p. 
Stadnickiego, a wspomniawszy mu o zdaniach, 
przytaczanych przez przeciwników polskiego 
rozwiązaU\a sprawy wileńskiej, usłyszałem na­
stępującą odpowiedź: „W  tem wsizystkiem. co 
m j pan powiedział, jedna tylko rzecz mogjaby 
pozornie zdawać się wątpliwą: to o ficy fiU " 
wola ludności, sjla jej decyzyi... Otóż wobec te­
go, że pan opuszcza Wilno, posianowilem urzą­
dzić zgromadzanie mieszkańców. Drukują w ła­
śnie afisze i za dwie godziny odbędzie się zgro­
madzenie; musi pan w tem  uczestniczyć, a sam 
Się pan przekona!"

Gdy zwróciłem uwagę, że fatalna pogoda nie 
sprzyja tego rodzaju zebraniom, odpowiedział 
mi p. Studziński: „Pan  nic zna naszych oby­
w ateli i siły ich uczuć: chodzi tu o nasz los; 
w ieść się o tem rozniesie i w  kilku minutach 
zjaw ią się tłumy".

Tak było w  istocie; afisze, wzywające lud­
ność ńa ważne zebranie -w sprawie przyszłych 
losów W ilna, ściągnęły olbiizymie tłumy. Usły­
szałem tam przysięgi uroczyste i poważne, a 
wolne od wszelkiej eigzaltatcyi, które nie były 
wyrazem  żadnych nowych rezolucja, lecz aj a 
wniały tylko powagę obecnej sytuacyi: gdyby 
wojska rządu kowieńskiego spróKOwaly zająć 
W ilno, w braku arm ii titąhy się do upadłego 
cala ludność... Ci wszyscy ludzie wolą śmierć, 
niż niewolę, a wiedzą, co przynosi ze sobą oku- 
pacya litewska.

Oto, —  pisze dziennikarz francuski, — prze­
konanie, wyrażone tak przez stronników bez­
pośredniego przvłączenia W ilna do Polski, jak 
przez tych, którzy domagają się „N iezależnej 
L itw y  Środkowej". Gdyby wojska kowieńskie 
m iały ziając Wilno,
ULICE TEGO IńJASTA SPŁYNĘŁYBY OBFI­

CIE KRWIĄ.
Nie Jest to zdanie °derwane, indywidualne; 

to wyraz niezaprzeczony jedriazgodnej opinii 
powszechnej. Nawet zwolennicy poddania W il­
na pod rząd kowieński, wytłuszczając „słusz­
ność" swych zapatrywań, stwierdzali niemniej.

że takie zakończenie sprawy nie omieszkałaby 
wywołać rozlewu k rw i w  W iln ie. Starali się 
oni tylko zmniejszyć doniosłość tej ewentual­
ności, m ówiąc: „Ty lko fanatycy sprzeciwiliby 
się z bronią w ręku wykonaniu wyroku L ig i 
Narodów", bądź: „Tak zareaguje na to młodzież 

uniwersytecka, kilku rzemieślników...", lub: 
„W ilno musi być zwrócone rządowi kowień­
skiemu: kilku egzaltowanych zapaleńców nie 
może przeszkodzić wykomamiu naszej woli..." (?)

A  jednak wszyscy, Polacy litewscy, jak stron­
nicy Kowna, przyznają głośno, że w razie tej 
alternatywy popłynie krew*.

Ewentualności tej nie można lekko trak to 
wać. Co stałoby się, gdyby decyzya a priori, 
chcącia zmienić gwałtem sytuacyę faktyczną, 
zgodną z prawem  samostanowienia ludów' o 
sobie, wywołała krwawe kolizye?

I  jeszcze jeden szczegół, — pisze sprawozda­
wca „Journal de Pologne", —  który warto pod­
kreślić przed rokowaniami polsko lftewskiemi, 
naznaczonemi na dzień 18 kwietnia:

Zarzucano rządowi polskiemu, iż tolerował 
w ypraw ę gen. Żeligowskiego, oswobodiziciela 

Wilna...
Być może, że bezwzględny rozkaz zmusiłby 

tego żołnieiza do opuszczenia miasta, które 
pokłada w nim całą nadzieję; lecz zdaniem 
tych, którzy znają i doceniają sytua.cyę, byłoby 
to zarządzenie absolutnie bezskuteczne, ludzi® 
bowiem ci są naprawdę dz?ećmi W ilna, Są cni 
żołnierzami polskimi, tak tTuno, jak W ilno jest 
połskicm ! Gdyby Polska opuściła Wilno, nje 
m ogliby oni, nawet na mocy prawa mjędszy- 
narodowegę), być poddani polskiej rekrutiacyi: 
jeżeli zaś, przeciwnie, są ochotnikami, uważają 
więc, że w  myśl obustronnego układu i samych 
warunków ich zaciągnięcia się no armii W ilno 
musi być polskie.

Jeżeli w ięc W ilno n?e byłoby przyznane P°l- 
sce ,oni odzyskaliby całą swobodę dr5-tania. 
Sytuacya z punktu wideenia. prawnego jest ja­
sna. ^Jie usłuchaliby oni rozka/zu wycofania 
się, i  jako dzieci teigo kraju, zostaliby na m iej 
ocu, co najmniej w dwóch trzecich. Pragną oni 
bronić swej ojczyzny, swych ojców, dzieci, żon, 
swych sióstr j narzeczonych...

I to stanowj poważną niebezpieczeństwo i to 
. powinno nakazać dużą, rozwagę w decyzyach 

tym mężom stanu, którym przypadnie w u- 
dziale wypowiedzieć się w ostatniej inst&ncyi.

Pierwsi powracałem z piekła.
Kroków, 10 kwietnia.

Skutki zawarcia pokoju z Rosyą zaczynają 
działać, przy c zem jako pierwszy objaw wystę­
puje, załatwiona zresztą jeszcze przed ostate 
czmem podpisaniem traktatu, w ym iana jeńców 
wojennych. Zaczęli wracać do nas ci, których 
okrutny kaprys wojny skazał na dłuższy czy 
krótszy, — a jednak zbyt długi, —  pobyt w ra­
ju bolszewickim —  czyli popi ostu w’ piekle.

Dnia 20 marca przyjęto na stacyi Niegorje- 
łoje (m iędzy Mińskiem a Baranowiczami) pier­
wszy transport 365 zakładników naszych i in­
walidów, wysłanych z Moskwy; następnego 
dnia przybył tu drugi transport, liczący około 
600 oficerów i  żołnierzy z obozu w Tule. Smo­
leńsku i Orszy.

U rzęd o w y  akt odbioru polega na odebraniu 
spisu i stwierdzeniu, czy liczba jeńców z nim 
się zgadza. Jeńców naszych, skoro tylko w y  
siądą z wagonów, oczekuje smaczny obiad w 
barakach „Jura". Posileni po głodówce w stra­
sznych obozach bolszewickich, wsiadają d,o wiar 
gonów, —  polskich już, — i odjeżdżają do Ba­
ranowicz, gdzie z całą serdecznością i gościn­
nością witają ich władze wojskowe i '  pianie z 
Białego Krzyża.

W  Baranowiczach jeńcy, wysiadłszy z wago­
nów, udają się najpierw^ do łaźni, gdzie zrzu­
ciwszy z siebie bieliznę i łachy, w  które przy­
brali ich bolszewicy na drogę, po kąpieli przy­
wdziewają czystą bieliznę i polskie mundury. 
Po kilku dniach odpoczynku w  wygodnych i 
ciepłych barakach, odkarmjeni potms/e, odje­
żdżają do któregoś z obozów izcła,ovinvch na 
dwutygodniową kwarantannę, niezbędną wo­
bec tyfusu plamistego i powrotnego, które sza­
leją  w Rosyi.

Jeńcy nasi jadą do Polski nierzadko w  no- 
stołaicłi lipowych na nogach i jakichś żółtych, 
podartych i brudnych szmatach. W drugim 
transporcie zwłaszcza najgorzej pod względem

ubrania wyglądała grupa 80 oficerów z oboz 
tulskiego. Komenda tego oboizu wydała żołnii 
rzem nową bieliznę i nowe ubrania, oficerów 
zas przybrała w łachy umyślnie co najgorsze.

Wracających swoich jeńców władze boisz* 
wiclcie podejmują gościnnie wrzątkiem  i kog 
ką cukru. Czem chata bogata, tem rada. G< 
ścinność ta w zruszyła kompanię honorową cz* 
wonej armii, która wrae z orkiestrą w ita swyc 
towarzyszy, wzruszyła do tego stopnia, że dw 
czerwonych żołnierzy i trzech muzykantów i 
ciekło na drugą stronę i zwróciło się do wtec 
polskich z prośbą o stałą gościnę w  Polsce.

Opowiadania jeńców malują jaskrawo obiy 
głodu i nędzy w Bolszewii i tak w Tule fui 
Chleba kosztuje 2200—2500 rubli, funt mięs 
końskiego 1100 rubli. Za koszulę o toym ać mu 
żna na rynku funt chleba.

Mówiąc nawiasem, wszystkie środki żywm 
ści, które zjaw iają się na rynku, z wyjątkiei 
mleka i mięsa, pochodz^ze składów rządłówycl 
skąd dostają się na targ droga kradzieży. Km 
dzieże te są zjaw iskiem  p ^isaechinem. Kradnj 
produkty każdy, kto tylko m Ś 'dostęp do skł; 
dów rządowych. Kradną zarządcy i robotnic 
żołnierze, prowadzący w ięźniów  na robotę 
wszystkie organu, kontrolujące.

Ruch kolejowy pomiędzy Tułą a  Smoleni 
Łicm faktycznie jakgdyby zamarł. Na prz-esta'2 
ni tej jeńcy nasi nie w idzieli ani jednego p< 
ciągu, któryby ich mijał. K ilka pociągów * w 
dzieli dopiero za Smoleńskiem. Niezadowoli 
nie w Rosyi wzrasta. Robotnicy, chicipi i cze: 
wono a im iśri szemrzą coraz śmielej i coraz i 
twardej, zapowiadając, że na wiosnę „coś b
dzie". Że owo „coś" już się zaczyna, świadcz 
ranni, których coraz więcej przybywa do szp 
ta li n. p. w  Tule. Są to ranni przeważnie z gt 
bernii tambowskiej i saratowskiej, gdzie gri 

J su ją oddziały Aut.on.owa, który daje się cors 
I  bardziej we zatoki bolszewikom.
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O Machinie, który o feru je na Ukrainie wscho­
dniej, szerzy się fantastyczna legenda. Fwier 
dzi ona, że Machnu jest postacią, tajemniczą, 
na której pseudonim złożyły się początkowe l i ' 
tery słów nasi ępujących: „M ichał Aleksandro­
wicz (brat M ikołaja II), choŁjain, na^z otiec54.

Rozruchy na tle giodowem rozpoczęły się i  w  
gebern ii tulskiej, gdzie okacipna posucha, a  PO" 
tern jeszcze straszniejsze rekwiizycye, doprowa­
dziły chłopstwo wprost do rozpaczy. Chłop zo­
stał na lasce głodu, od którego broni się, piekąc 
z liści lebiody, buraków i p lew  coś, czego w  
żaden sposób Chlebem nazwać nic modna. Głód 
i. brak paszy zmusił w ieś do wyrzynania koni

na mięso. Na wiosnę nie będzie cwm orać, na­
wozu n iem i, bo niema inwentarza, pena tem 
brak ziarna na zasiew. W ięc kpii mużyk z ha­
sła: „wszystko dl£ zasiewu", kitóre w yw ies ił 
irząj bolszewicki. Kp i a  izarazeon zaciska pięści 
i M m a

A  imaeligencya? Ta  pociesza się dowcipami.
Jaki jest emblemat bolszewicki? „ ł lu o t  i  

serp". Jeśli cmcesz wiedzieć, czem się to skon 
czy, czytaj wstecz, a  przeczytasz: „precm lom" 
(tronem),

—  Utwiorzyli bolszewicy republiki* ukraiń­
ską tatarską, kirgiską, cziuwasfcą, ba&ziriską, 
zapomnieli tylko o rosyjskiej...

żałosny epilog wyprawy po koronę.
(m-m) Eskapada Jss-Casarizia Karola zakoń­

czyła się fiaskiem i  obecnie rozgrywa się na 
cni szwajcarskiej epilog tiej politycznej- operetku 
Karol oczek uje obecnie w  Lucernie na wyrok 
Rady Związkowej —  w  niepewnosu, co się a 
oim stanie w  najbliższym, -zasie: —  ozy pozwo­
lą mu zostać w  Szrs\ ajoaryi —  czy te-, będzie 
amuszony szukać gościny w Hiszpanii

Juliusz Sauerwein podaje w „Mata: następu­
jące szczegóły o powrocie Kapcia Habsburga do 
Szwaj raryi:

„B y ły  ce®£Ćrz Raroi ze iswoją świtą i  w towa­
rzystwie byłej cesarzowej Zyty przybył do Lu­
cerny. Na mieszkanie przeznaczono mu ten sam 
hotel, w  którym niegdyś mieszkał kró’ Konstan­
tyn grecki. Będzie m iał tam sposobność do roz­
myślań o losie siwego szczęśliwszego kolegi. Ka- 
roł pozostanie szereg dni w Lucernie, dopóki nie 
zapadnie rozstrzygnięcie Rady ZwiązKowej. Roz­
strzygnięcie to uzależnione będzie w  znacznej 
mierze od wyników śledztwa, prowadzonego w 
kwestyi okoliczności ww anzyszących podróży 
eks cesarza Karola. Ne-rasie ńks-cesarz zapew­
nia. że Szwajca>yę opuścił sam, i  że woLec tego 
po", tanów lanie przezeń powzięte nie ma charuk- 
taru spisku.

„Mojem zdaniem —  dodaje Sauerwein — prze­
kroczył granicę szwajc. w Bazylei i  w A lzacyi 
prawdopodobnie .spotkał się z przyjaciółm i z Pa­
ryża."

„Towarzyszyłem  eks-ceflanzowi —  ./powiada 
dalej Sauerwein —  w  wagonie sJjanowym od 
Buchs do Lucerny. Podiróż wcale nie należała dó 
najłatwiejszych. „Salonkę”  przyczepiano do roz­
maitych pociągów i przy zasłoniętych oknach

przedłużano drogę przez okrążanie konieczne, 
aiby dostać się du tych niewielu kanionów, gdzie 
pobyt nie jest jeszcze Karolowi z a k ła d y .

0 godz. 4 min. 50 po połuamu przybył na te- 
rytoryum szwujcarskie pociąg anonsowany na 
godiz. 11 przed poiudmem. Na peronie oczekiwa­
ły dwie kobiety ebs-cesarzowa Zyts z jędrną z 
dam cLwo^kich. O g. 3 nad ranem wyjechała 
ona. z P.angius, przebyła całą Szwajcar/ę, aby 
we właściwym momencie wskoczyć do pociągu, 
wiozącego Karola. W  „salonce" rozegrała się 
bardzo żywa scena pomiędzy Karolem i Zytą, 
która według wtszelkich poszlak była spiritus 
movcns całej imprezy.

Przy od jeź izie  z Buchs delegat Rady Związ­
kowej Kis&ling wiszódł do wagonu i ośw iadczył:

—  Stosownie do decyzyj Kantonu Vaaid i Raay 
Związkowej nie może Wo.sz& Wysokość powrócić 
do Praiigms ani też osiedlić się w którymkol- 
wfiek z granicznych kantonów Pociąg ten skie­
rowany jest do Lucerny, gdzie Waisza Wysokość 
oczek rwa c bę-dizie na rezu lta ty. śledztwa, wy to- 
dzonSgo przez Radę Związkową.

Karol przyjął to ośv iadczenie obojętnie, po 
chwili rzeki wszakże do żony:

—  Szkoda! ze względu na dzieci... Tak tm do­
brze nyło w  J-raniginsi...

Sauerwein dodaje: „Podobno wyprawa cala 
podkopała zdrowie Karola. Znajduje się on w  
stanie w ielkiej fizycznej i  morainej depresyi. 
Opuszczenie Szwajcaryi — w  razie niepomyśl­
nej decyzyi Raay Związkowej —  będzie dian 
bolesnym grosik'. fKmteważ jak' się zdaje nje ma 
woale ocnorty przenosić się do Hiszpanii/

w tych warunkach nic dziwnego, że .JCurycr" kar 
idy dowcip bierze na seryo. I każdy żart, nawet 
najbardziej prima aprilisowy. Dość przypomnieć 
owe pociągi na „kjłach owalnych", które „Kuryer" 
chwiał puszczać po Maiopiu.ee, „geoplany" i tym po 
dobne „sensacye" podawane przsz „Kury era" z dobrą 
wiarą i  miną seryo swoim czytelnikom za dobrą 
monetę; ową wiarę w najgłupszy wykwint „war­
szawskiej kultury" (którą Kuryer41 rzekomo po­
gardza) —  brednie Guzika, któią „Kuryer" chciał 
koniecznie taszczepać Krakowowi i  Małopolsce, o- 
czywiście bez skutku.

Rozróżnianie prawdy od żartu, a dowcipu od 
twierdzeń seryo jest naradę dla .Kuryera44 zada­
niem zbyt trudnem. Do tego kiedyś przyjdzie, kie­
dy „Kuryer" przesianie być zapełniony od góry do 
dołu artykułami mimowoH humorystycznymi. W te­
dy też będzie mu można tłumaczyć pewne zjawiska 
społeczne. Narazi e zaś niech nie próbuje bawić się w 
mentora i obserwatora, bo we wszystkiem zobaczy 
tylko samegu siibie —  a niech się raczej po da­
wnemu zajmie artykułami na soDie wlaśc.we „ema- 
ty: „Polowanie na pchły", „Co zrobić z dziewczyną 
w kawalerskiem mieszkaniu", „Zasypani z całym 
komfortem", „Duchy-, którym towarzyszy biały kot", 
„Uduszeni we własnych exsuaata:h ( ! ) “ , „Suczka 
Folette powiła w  powietrzu" itp. Z temi tematami 
jest „Kuryerowi" zarowiej na głowę J bardziej do 
twarzy...___________________ _̂________________

InżynFsr Bolesław Skąpsk i
Kraków, Kremerowska 10, I. p. Tel. 2553
upoważniony przez Główny Urząd Ziemski, przeprowa iza

3800

C h w i l a  b i e ż ą c ą .
K&l«s’.iderzy*:

. bw. Ezechiela pr.

Wschód słońca: 5 5S 

Zachód słońca: 7 25 

Długość dnia: 1327.

1 rzydz^eści plQć lat na scenin.
Jubileusz Maryi Pąbrowskie|.

Ta> stara, buda przy Placu Szyjzepaoskim._ob­
wieszona drewnianymi gankami, które, m iały 
naaiwina. a z gruntu fałszywa pretensyę ułatwiać 
wiblicirnośCi. wyjście masowe z teatru, podczas, 
sdy istotnie pierwsze ba łyby sie p-asfiwą ognia, 
teri „gmach teatralny44 o zbutwiałych schodach, 
„rz^Łjczao&i galeryi i w ielkim  pająku gazowym 
sW iącym  ustawi izmie runięciem „królewsk. ło­
zy44, pauniętającej jeszcze czasy Rzeczj poapoaitej 
krakowskiej, kurtynie z wymal uwanym wido­
kiem na W isłę i  W awel —  ta stara poczciwa ru­
dera wciśnięta w ozereg brudnych i jmutnych 
kamienic — była. rzec można sercem Krakowa, 
tak jalk jego głowa był stary Uniwersytet.

N ie przesadziliśmy nazywając Stary teatr kra­
kowski —  sercem miasta. Biło ono bardzo ż£wo, 
czuło baruzo gorąco w  chw iłach nieraz ciężkich 
i rozipacznych dla krain i miasta. Tam młodzież 
czerpała zapał i  wiarę słuchając patryotycznych 
i  ludowych sztuk, <tu kształciła uwój smak na 
poważnych arcydziełach ojczystej literamsy. Tu 
oklaskiwała „Kościuszkę pod Racławicami44, 
„Jana I I I .  pod W iedniem", „Gwiazdę Syberyi" 
-  dopóki cenzura austryacka nie wpłynęła na 

m iejskie trudowrńei wo. które pod pozorem, że 
„gmach teatralny" grozi ze waleniem — zamknął 
budę i przerwał tak niebezpieczne dla całości 
Auisiryi przedstawi enia.

Publiczność krakowska kochała swoich akto- 
rówi, umiała ich cenić, choć nie zawsze wyna­
gradzać. A le ariyści nie żyw ili urazy za to. Były 
to czasy, w  których i aktor jeszcze w ierzy' w  
ideały j w  ich usługę oddawał talent swói i sdily. 
Mogliby coś o tem powiedzieć nieliczni już wete­
rani sceny z owych czasów: Ten siwy, czcigodny 
starzec Sobiesław-BystnzyńskL, ten w ielk i idear 
lista w  życiu i literaturze . Dom n '.k-Dorowski, 
ten nieedyś romantyk i  zapaleniec Teodor Ko­
nopka i Roi and) w W arszawmp. te aaoną ni ewia­
sty i w ielkie artystki jak Wojno-w -ka. Wolska. 
Wieileby o t,’jm powiedzieć mogła, gdyby z grobu 
wsta-ra: znakomita Antonina Hoffmanowa i u- 
wiielbiara nicgayś przez eatuzyastyczna mło­
dzież ś. p. Anna Kałużyńska. ,

Zapytajcie się zasłużonego seniora spruwio.

zdanyeów teatralnych — Wiadyslawa ProkeszaL 
On pamięta czasy scibiesławow, Śliwi^kiuh i Ko- 
nopeik ĄnczycóH-, Bałuckich i Staszczyków... 
Zapytajcie się Ge. ozy w moich oijwacn jest 
przesada i czem teatr był w rzasacn owych dla 
Krakot^a!...

Te piękiiie czasy, te niezapomniane chwile spę­
dzane za młodych la j w  „starym Krakowie44, ten 
ty lko może nie kochać i z rozrzewnieniem wsipo- 
oainai —
„Komu gdsielndizif-i zorz-e życia błysły.
„K to się nie rodził nad brzegami W iśiy,
„Kto się me chował pod krakowskiein niebem 
„N ie karm ił bars/ czem i prądniokiem chlebem!.." 
Zjedliśmy dosyć togo Chleba i  ropili —  ach! nie- 
tylko barszczu!...

W iele tych pięknych wspomnień związanych 
z teatrem i  ówczesnym Krakowem wzbudziło' się 
wie innie na wiadomość, że zasłużona artystka 
Mary,a Dąbrowska, ówczesr a gwiaizda teatru 
ki-a^owakiegu —  święci irzydziasfcopięciodetni 
jubileusz siyej pracy scenicznej...

0  życi1’? i kary-erzo casłużoi.e', artystki —  po­
mówimy jutro. k . Krumlowski.

E C H A .

„Polowanie na pchły".
Mówienie public me ma tę zlą stronę, że nie zaw­

sze można wybierać... tych. do kogo się mówi. Co 
do nas, obliczamy na słuchaczy rozumiejących to, 
co się pisze, a słuchających z dobrą wolą. A więc 
przyjmujących na seryo to, co się mowj seryo. a 
żar* —  za żart. Dobry bowiem żart „tynfa wart44, 
ale —  dla mądrej głowy.

Nie od wszystkich oczywiście można tego wyma­
gać. żeby znali się na żartach. Są glowry, dla któ­
rych stworzono przysłowie mądrej głowie dość pal­
ką w łeb". Z takiemi też głowami najczęściej za­
chodzą nieporozumienia.

„Kuryer ilustrowany44 jest pismem humorystycz- 
nem —  mimowoli. Bez zarmaru zresztą ze strony 
redakcyi, wszystko tam — artykuły wstępne, eko­
nomia, sprawy społeczne, polityka —  jest humory- 
styka. Tylko to, co usiłuje „Kuryer" podać jako hu 
mor jest niezgrabnie poważne. Naogół jednak świato­
pogląd mimowolnej humory styki iest cechą rałej 

| treści „Kuryera44.

Niedziela

10
Kwietnia

TEATR U l  JU LIU SZA  SŁOW ACKIEGO
Niedziela popoł.: Powrót44.

Wjfeczór: ..Orlątko".
Poi. iedzialsk 5 nonut, • „H a m l#
Wtorek: .Don Juan", 
środa. „Hamlet44.
Czwartek: ..Don Juan".
Piątek: „Hanruet”
Sobota: „Brzydki rerante".
Niedziela popoł.: Taniec czynowników*4.

Wieczór: ..Brzydki Ferante".
t e a t r  b a g a t e l a *

Niedziele, nopo.: ..Dwóika huitaiska44 
W ieizór: ..Karnawał4 

Poniedziałek: „Łzy Gianetty".
Wtorek: Łzy Giauet*y".
Środa: „Niespodzianki rozwodowe"

TEATR PO W 32LUH N?
Niedziela popołudniu: „Króiowa przedmieścia".

Wieczór: ..Sza,awila44.
Poniedziałek, ..Faworyt ’
Wtorek: „Szała*viła44.
Środa. „Szaaiwila".

OPERETKA W  NOW OŚCIACH  
Niedziela popoł.. ..Miszka magnat"

Wieczór: ..Rew a operetkowa4"
Poniedziałek: „Gwiazda Kaukazu44,
Wtorek: „Tajemnicza Dama44.
ŚrJda: .Tajemnicza Dama".
Czwartek: „Tajemnicza Daiua44.
Piąiek: „Tajemnicza Dama44.
KABARET LITERAC&O-AjITY3T. rCl>R0D7,ENTE<4 

UL. SŁAWKOWSKA.
Dziś i codziennie „Kabaret literacko artystycznv“.
W 1 KŁAD j . W iJOMl! A d n S iO W  *Plac «w uucoa) 

w zarządzie krałrowshfeoc Zwtazkb literatów
Niedziela. Józet Flach: „Dzisiejsi młodzi i starzy". 
Poniedziałek. Adam Grzyn ała Siedlecni. „Ojciec 

komedyi polLkiej44 (w stuleoie Fredry)
Wtorek, Józef Flach: ..jylwetki literackie sławnych 

muzyków44, cz. II.: Mo<zart.
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 

5ŁÓWNY LINIA A -B . L  39L 
Poniedziałek. dvi Muzeurc nar. dr, Fel. Kopera: 

,C i to sa muzea i jak z niich należy kc-zystać? 
Wtorek pro’ Univ lag. Ign. Chrzanowski: Ogól­

na charakterystyką literatur zaciiouiu-u-eu.. 
Bkicia"

□DUa YTY W MUZEUM PRZEICYSŁOWEM IT" Dra 
BARANIECKIEGO

Poniedziałek Tnż Michał Affasanowicz; „Porty i 
ich urządzenia".

tiMiPilaii s
Wiadomości, jaJcie napływają z G óm egj Ślą­

ska. świadczą c dalszych przygotowaniach v o- 
jennych Niemiec na lin ii demarkacyjnej G, Ślą­
ska. Silnie ckorcentrowana oddziały „Orge^cht:" 
małą uderzyć na r l  wćń i  rczmysłowy. Ludą iść 
pograniczna opowiada, żc baraiki w  Nisśie (Neis- 
se; rzekomo zbudowane ula przejeżdżający a . 
emigrantów, przepełnione są nadal m łodymi 
ludźmi *w wieku od ĆÓ do 3(1 lat- 

W  powiatach o większości .niemieckiej, sza-le 
je niesłychany terror. Paw. ąłupczyckl aw'asz-
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cza. gdzie władze polsikie zachowują się bierni© 
wobec gwałtów niemieckich j~st punktem kon- 
oentracviuym wszystkich elementów, zwłaszcza 
marynarzy z Hamburga, przybyłych z poza l i l i i  
demarkaryjnei. Analogiczne sto-sunki^ panują pij 
plebiscycie w pow. kozielskim, gdzie Niemcy 
zdołali opanować całkowicie sytuacwe. Również 
bały lewy brzeg Odry ąraniozący z pow. strzelec­
kim. I<ast punktem kontentraoyjny m znacznych 
sił niemiecLicn, których większość s ta n ow i 
marynarze. Zuchwalstwo bojówek niemieckich 
doszło ju ż u© tego stopnia., że ofatwn-e nawet 
wsie polskie stały sio terenem ćwiczeń woj sko- 
wych. Niemców, odtoywamy c h pod osłoną, nocy, 
tuż pod okiem władu koaiicyinydh.

Ruś Potkarpacka a Czechy.
Gubernator Rusi Podkarpackiej dr Zatkowitz 

udzielił przedstawicielom prratsy następujących 
m icnnacyj: Drtia 16 ty c zn ia  wręczyłem proubę 
o dymisye rządowi, jednak dymisyi .otrzy­
małem. ' Zaatakował mnie naitomia^i senator 
Klofa.cz, iż działam p.zeciw konstytucyi. w i-
dizda. o rzekomo protokół podpisany przezemn ,, 
w którym miałem oświadczyć, żt> dzisiejsze gia- 
nice Rusa Podkarpackiej uważam za dosie.tecz- 
ne. Grożono mi aresztowaniem Wszystkie te 
oskarżenia są nieuzasadnione. Rządowi I>* sto­
rnu oświadczyłem, że ieśli sprawa m « będzie za­
łatwienia do 10 bm., to ogłoszą 'dokumenty, z 
których zagranica i Ruś Podkarpacka dowiedzą, 
się praw dy. W  odpowiedzi na to rząd taWiądo* 
m il dra Zatkowiuzia. że zaim ie się sprawą, jego 
dymisyi* Zatikowifcz oświadczył, z-G ilie da się 
terroryzować i  że musi w.Vjaśn,ić całą sprawę. 
Chodzi ffłówmie o sprawę ąut*onom 11, — dr Z&t* 
iśowitz ma dowody aa to, że min. Benesz i Ptez. 
Maa»aryk zagwarantowali jak uaiuarej wl^cą 
autonomię Rusi Podkarpackiej.

P m ,te  ia is t ia  P n M t t g e  i i
Z  Warszawy aonoszą: W  najbliższy eh dn ird i 

wryjedzie mimstąi handlu Przanowski na in- 
spekcyę do Małopolski. Minia.ei zwiedzi saliny 
w' W ieliczce i Bochni, składni cę zdobyczy wo­
jennych w Tarnowie, dokona otwarcia państeo- 
wogo urzędu naftowego we Lwowie, wreszcie 
Jviedzi zagłębie naftowe, gdzie rozpatrzy sytua- 
cyę, wywołamy zatargiem robotników naftowych 
z prztnUinbłorc^mi.

P r z e d s t a w i c i e l  P o l s l d  w  C h a r b i n i e .
Z W arszawy komunikują: Z Pekinu donoszą, że 
rząd chiński zgodził się na przyjęcie przedsta­
w iciela  Polski do Chai bin<u dla pornc cy przy 
ewakuacyi obywateli polskich. Przedstawiciel 
Polski nie pędzie miaj praw konsula.

Sabv sztuki ioli»l
(T ) Przed niedawnym czasem wszczęł o m ini­

sterstwo sztuki i kultury kroki celem odebrania 
z byłej galeryi cesarskimi obrazów w Wiedniu, 
cennych dzieł, między innemi ..Rejtana'' Ma­
tejki*. Obecnie uzyskało ministerstwo sztuki w 
drodze układu z rządem ausiryaokim, że prócz 
obrazu Matejki: „R e jtan4, y. rórą do naszych 
muzeów jeszcze inne wartościowe dzieła a 
mianowicie: Lóflera: 1. „Powrót z niewoli**, 2. 
„Ks*ąż© Alba'*. 3. ..Kieliszek wina**. Brandta: 
,,Czarniecki pod Koldyngą". Pentboim. „Auto- 
portret**. Przy tej sposobności przysłane zostały 
dwa portrety pendzla Rothawiego: portret króla 
Augus.a III. i  jego żony. Dzielą te ze względów 
transportowych zostały przesłone do Krakowa, 
gdzie z upoważnienia ministerstwa sztuki i kul­
tury wystawiono je czasowo do 26 kwietnia w  
salach Muzeum N. na widok publiczny,

MiHon.
Wczoraj wylosowano minonówkę numer 

1390389, zakupioną przez Oddział P. K. K. P. w 
Tarnopolu.

151’ KNOWANIE. Minister Wyznań Religijnych i 
Oświeonja Pablicznego zatwierdził rozporządzeniem 
Mj’. 33-4./21 z 10 lubego t921 r. pchwap Rady Wy- 
dzi^nu lekarskiego z dnia 22 grudnia 1920 r„ mocą 
której ,dr Jan "brycńt otrzymał tantum legenda 
i  zakres medycyny sadowej na Wydziale leka-skim 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 

z  TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Dziś pupoiu- 
dnńu po l*az 13 świetna komodya Flersa i Crois- 
set‘a ..Powrót . w.ecz 'rem ..Orlątko** po .&z 47. P  
Jednowslii pt> raz l  ©o chorobie wystąpi w roli 
cesarza r&nuszka w „Orlątku*. Występy K Ad­
wentowicza iobiegaja końce. W  przyszłym tygo­
dniu odbędą się dwa ostatnie przedstawienia „Don 
Jucna" granegt zawsłe przy wy pełninnei widowni, 
trzy wieczory z«a zaimie „Hamlet** arcydzieło Sze­
kspira stale przyciągające tłumy. Po trzeci, krea­
cjach drani, ukaże się K. Adwentowicz także w ko- 
medyi mianowicie w świetnej swojej roli „Brzyd- 
kiesęo Ferante .

Z TEATRU „BAGATELA”. „Dwójka hultajska" 
pewtórzona będzie dzisiaj popołudniu —  a „Kar­
nawał14 Molnara z p. Kozłowska w głównej rołi 
dzisiaj wieczorem. „Łzy Gianetty" Pasłouchi*ego z

p. Helena ląckn wypełnią wieczór poniedziałkowy 
i wtorkowy, poczem ustąpią mieisca nrzewyborfisj 
krotochwili Bissona a mianowicie ..Niespodzian­
kom rozwodowym*', których premierę zaoow laaa 
rep ?rtuar „Bagaiełi** na środę 13 bm. Prernisft, 
„Niespodzianek rozwodowych1* zwie sanc będzie z 
jutileuszem scenicznej pracy P Maryi Dąbrowskiej 
która kreować w nici będzie rolę główną

STANISŁAW GRŁSZCZżNSSI pierwszy *enor o- 
per., wielkiej w Lizbonie i Madrycie, kióry na 
krótki czas przyjeżdża do Polski —  wystao’ u nas 
tylko raz jeden a to w niedzielę 17 bm. Jak dono­
szą dzienniki włoskie pozyskany został nasz głośny 
śpiewak na letnie tegoroczne stagione operowe w 
Londynie poczem następnie wyjeżdża na dłuższy 
czas do Ameryki 'Buenos Airesj. Dwiepniki hi­
szpańskie i  włoskie zamieszczając spra vo„da.nin mu­
zyczne po każdej krćacyi p Gruszczyńskiego, u- 
żywaja-* słów najwyższego uznania i zachwytu.

uGSZTóWNa _  KOWALSKa  i  f r a n J o w s k ą  
cenione artystki lwowskie, wystania u nas dziś tj. 
w niedzielę 10 bm. w sali „Sokoła**, ze wrpondałym 
programem złożonym z pieśni i o,ryi.

CrERETK *  W  „NOi^CŻiLAGF". Dziś w niedzie­
lo popol. „Miszka magnat**, wieczór ..Rewia operet­
kowa. W pordedziaieK wraca na repertuar „Gwia­
zda Aaul azu*'. która chwilowo z powodu niedyspo- 
z.ycyi p. Marvańskiego zeszia z afisza .Ts; .'mnU-z-i 
Dama" operetka Postała ikaże się po raz pierwszy 
we wtorek 12 kwietnia. Biletv nu premiore i dai 
sze przedstawienia tej operetki spi-zedaje kasa za- 
mawiań u J. Rudnickiego Linia A—B 44.

ADAM GRZYMAŁA-S1EDLECKI. zaproszony ptt- ‘Z 
krakowski Związek literatów, wygłosi jutro fpon.e- 
dziaełkj w Domu artystów plac św. Ducha preleltcyę 
na temat: „Ojciec polskiej kiunedyi*1 fw stulecie 
Freilryj Począ.ek o godz. 8 wieczór.

WIECZÓR AUTORSKI. W e czwartek dtna 14 bm. 
odbędzie sU staraniem Krak. Ztviazku LiitemtOw w 
Domu artystów pl. św. Ducha trzjci z rzędu wieczór 
autorska poświęcony uryce Antoniego W aśkowskie- 
go. Po przemówieniu prof. Uniw. Jagieł, dr M. Szyj- 
kowskiego nasiapi cześć recytacyińa która wykona 
ja artyści dramatyczni: M. Malicka i Fr Wysocki 
Początek o godz 8 wieczór.

AUTCREWLAL POEZYI fUTURYSTTCZNEJ BflU  
NONA JASIE? SKIEGO. WT niedrińę dnia 10 kwie­
tnia o godz. 8 wieczór odbedzife się w Kollcgium 
Wykładów Naukowych Linia A— B. wieczór poezyi 
futurystycznej aut ara wj-danei niedawno nakładem 
klubu futurystów „Katarynka" książki pt. ..But w 
butonierce" — B"unona Jasieńskiego.

O PGZ W GLr IA NA WYCHOWYWANIE NIE­
ŚLUBNYCH DZIFCI. Wobec stwierdzonych nadużyć 
zarządził magistrat, aby wszystkie ośobtr trudnią­
ce się utrzymywaniem d wychówywaniem nieślu­
bnych dzieci zgłosiły sic do wydziału opieki społe­
cznej ul Poselska 8, vr czasie aa 10 do 3o bm. o 
formalne p.semne oozwo.cnie. Tyko p o s ila n i t a . 
kiego pozwolenia uprawnia do przyjmowania dzie­
ci na utrzymanie. Matki utrzymujące same swe nie­
ślubne dzieci winny również zgłosić sie w powyż­
szym itrminie. Przekroczenie zakazu zgłoszenia sie 
względnie trzymanie daieci bez pozw oienia karane
hh/l?ih nriwiTthm

1T1 NARESZCIE BĘDZIE MIAŁ KRAKÓW WIĘ­
CEJ WODY. Nareszcie no długich naradach i debar 
tael) bedzie miał Kioków wiecei wody —  a nie­
długo. % może zapomni zunzrńM 6 iśm ze była 
wojna —  'przynajianiei pod wzglóiem  wodyj. bo 
prawdopodobnie zaczna. wodociągi należycie Iu łro- 
wać dostarczając miastu zwla-szc-n w leta-ej po­
rze wody w dostatecznej ilości. Dnia 8 kwietnia 
1921 r. pod przewodnictwom, o. wucepfegydfenS, S*“- 
rego odbyło sie posiedzenie komisyii wodociągowej, 
na którem komisyą przyjęła, sprawozdanie zarządu 
wodociągowego z robót, których celem ’ est zwięk­
szenie ności v»'odv Jakkolwiek roboty me są jesz 
cze ukcmczone. marnoto zwiększyła sio ilość 'iostar­
cza nej wody. »ak. że rozszerzone zostały godziny o- 
twareia wodociągowe od 5 rano do 12 v południe 
a w miarę postępu robo.ty także w godzinach popu- 
łućn'owych, obecnie c i  god; 5*30 popołudn!u do 
10 wieczorem bedzie pobór w o i’ r sukcesywnie prze- 
dłużany. Następnie uchwaliła komisya budżet wo­
dociągu na rok 1921 przyjmując podatek dotych­
czasowy w wysokości 20 proc. Za wode dostarczoną 
na cele przemysłowe proponowane iest tidwyższc- 
nie na 5 marek za 1 metr sześcienny za nadwyżkę 
wody oa użytek domowy na 6 marek, a w realno 
ściach nie opłacających podaiku 12 marek za 1 
metr szcśc'enny.

P ZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA Firma J- 
Jolm w Łodzi, dzialaiac przez swego krakowskielśro 
przedstawiciela, udzieliła Akademii Górniczej w 
Krakowie 50 proc. opustu na obstalowane czesci 
transmisyjne, co przy fakturze około 250.000 Mkp. 
przedstawia dar w kwocie około 125.000 Mkp Po­
nadto ofiarowała /urełnie bezpłatnie specyalny 
model łożyska. Podkreślić należy ofiarność firmy 
i zrozumienie konieczności przyjścia z pomoc-j, po­
wstającej uczelni i wyrazić życzenie, by i lirmy 
krakowskie poszły w te ślady

( p  ZNÓW „WIERNA** SŁUŻĄCA. Policy* ar= 
satowała Mar? e Kozioł 18-letniia służącą, która na 
szkodę swej chlebodawczym Madlerowei przyu Ucy 
Kościuszki skradła 2500 marek gotówki i  różne 
przedmioty z garderoby wartości kółku tysięcy 
marek.

( t j  KIESZONKOWIEC, \\fczoraj przytrzymano 
Teofila Kąpryńię lat 19, który skradł Józefie Pa­
paj portmonetkę t  pewna kwota pieniężna Pienia 
dze odebrane.

ŚLUB, Diua 5 bm o 'bvł sic w Krakowie para­
fialnym św Mikołaja ślu,u p. Stanisławy Lc.tkównej 
z p. kapit. Henrykiem Mit.śchke.

Kleinoly. tffie znikły w M ia  I t t w i i .
W  sferach pra.Htniczych warzawskich wzbu 

dziła  sensacye sprawa, wytoczoma domowi ban­
kowem u „S. Natan son i Synowie** przez Izabellę 
Blochowi}., Sprawa przedstaw ia się następująco:

cc

W  r. 1999 p. Izabella Rlocnowa złożyła na ręce 
i/rzedetaa iciela domu barkowego „S. Natanson 
i SjTwywde’*, p. Kazimierzą Nątainsond następu­
jące przoilm ioiy na przecnowanie: klamrę platy: 
nową, wysadzaną 50 brylantami; wagi 1 -2  ka­
ratów każdy, nabyta w firm ie Cartiei w Paryżu, 
której sama robota koaziowaa kiikadzies ąt ty­
sięcy fra  ków, kotka platynowego z oczami 
szmaragdowemu o podstawia 1 cm., w ysokości 
3 cm., ziotą papierośnicę i  zapalniczką. (

Wszystkie ta przedmioty oddane zostały w de­
pozyt. Niestety, ufając tak ,,powaiżnej“  firmie, 
jak S. Natanson i  Synowie Bloohowa zawierzyła 
bankierom na słowo i nie zażądała, pokwitowa­
nia.

W  kilka miesięcy później, p. Izabella Blocho- 
wa  ̂ znajdując się w trudnościach finansowych, 
zaciągnęła w  domu bankowym „S. Naianson i 
Synowie" i znów u p. Kazimierza Natansona — 
pożyczkę w  sumie 2 tysięcy rubli — i z chorą 
córką wyjechała na kuracyę do Piftszcayzny.

Po powrocie do Warszawy, w grudniu 1930 r. 
p. Izabella Blochową zaządaia zwrotu, znajdują­
cych się w depozycie u p. Kazimierza N a^anso- 
na kosztCiwnoscL P. Natanson oświadczył, że 
prztom ioty zostały sprzedane.

Ponieważ p. B lochow* p. Kazimierza, N ata i- 
tona do spa^t dąży tych przedmiotów nie upo- 
wiażmła, dalej, ponieważ wartość złożoiaych w 
depozycie przedmiotów przewyższa tysiąc kro- 
tnie naciągniętą u p. N-mtansona prywatnie po- 
żjczlcę (kiamra platynowa, jak piraliśmy, w y- 
SaidTioiia jest 50 brylantami dwu kara owej wiel­
kości), wreszcie ponieważ p. Natrnsoai pokryć 
wyrządzonej p. Blochowie] straty nie chce ■—< 
sprawia została skierowaną na drogę sądową.

Marki cz> ruDle „dumskis
Nader ciekaw-ia towieglya interesująca szerokie 

koła kupiocko-baaikowe będzie wkrótce prztd- 
m,ici.em rozważania w  warszawskim sądzie no- 
koju.

P. Czesiaw Piocnow 9ki złozj ł w  lipcu 1917 ro­
ku do petersburskiego oddziału Banku Handlo­
wego -w Warszawie sumę 1500 rb. z terminem 
wypłacenia jej wraz z odsetkami (6 proc.) 26 
aiyeznic. 1918 roku i — 600 rb„ z terminem od­
bioru icn w  d a  11 kwietnia 1918 roku. Ogółem 
2100 rubli.

Mimo że termin upłynął Bank Handlowy w  
Warszawie uchylił się do wypłacenia w mar­
kach polskich podług kursu urzędowego, profa­
nując Piechów skiemu woamiara — przyjęcie _ a- 
bli dumskich, co nie Jest zdaniem P.. zgodne z 
prawem i dlatego wystąpi z pow-ództw em do 
sądu pokoju o z osądzenie od banku 4536 mk

Bonik przez pośrednictwo obrońcy swego do­
magał się oddalenia akcyi i  dowodził: wobec 
hniarodowieDia Ramm przez bolszewików i kon­
fiskaty prze* nich wszelkich depozytów, Bank 
wodny jesl od odpowiedzialności. Powód mogliby 
żądać ewentualn i© tylko tego od Banku w 
Warszawie, czego mógłby żądać od oddziału w 
Petersburgu, a  “ ©be'* tego, że oddział zotoowią 
zal się zapłacić iw rublach, gotów jest w  tej mo­
necie depozyt uiścić.

Sprawa ta jest sizeoóko omawiana i  kom nto- 
waina.

Jak ją rozstrzygnie sąd. — pnzekenamy się 
•wkró^e; termin bowiem pierwotny sądzenia jej 
nic doezeoi do skutku.

lutami w  i miesii]. wlairittóa 'łom,
Dotychczas spótykaiiśmy w sądach sprawy, w 

których właściciel domu występował o eksmi- 
syę lokąiOra, obecnie sąd w  W arszawie ma do 
zanotowania fakt rugowania gospodarza z w ła­
snego domu przez... lokatora.

Na mocy umowy, zawrrtej w  191 i  roku, M. 
Gu*ewicz. właściciel domu, wynajął amerykań­
skiemu Tow. handlu skórami pod firmą „Dun- 
gan Hood Co.‘ ‘, lokale w  domu swoim przy ulicy 
Królewskiej tw Warszawie.

W  1919 r. właściciel domu zwrócił się do Tow. 
z prośbą o zezwolenie mu na czasowe zajęcie je­
dnego z 3-ch wynajętych lokali; wobec chwilo­
wego zastoju w intert saćh, firma uw zglęiniła 
prośbę właściciela domu, przyczem zastrzeg> 
że termin korzystania z je j lokalu trwać ma c 
3- 4 miesięcy. Komorne za wszystkit 3 lok_. 
opłacało w dalszym ciągu Tow.

Nie Zważając na to, właściciel domu cięgle 
obecnie jeszcze korzysa  z lokalu, umieszc/ą1 
w nun nietylko rodzinę,, dla której chwilo 
przeznaiczuł go, ale i zupeinie obce osoby.

VI obec tego lokator wystąpił z żądaniem wy- 
mgnwunia gospodarza domu.

'  ^ O o ------
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88. Szarady do nagrody.
U ożył M aryan F o n tan a .

Rozwiązanie szarad, umieszczonych ponłżel. na­
leży prze-jtau Redakcyi „Gońca Krakowskieno“ naj- 
dalej do czwartku 21 kwietnia bz.

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za tra 
fne rozwiązanie tych szarad odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 24 kwietnia 1921 r . o godz. pół do 12 
w południe, w dużej sali recepcyjnej „Gońca Kra­
kowskiego"
L ULA PT. PRENUMERATORÓW „GOŃCA KRA- 

KOWSKIEGO1:
<33.

Rozmówki z Ollendorffa.
Jak się zowie wasz woźnica?
  Pierwsza czwarta, chłop iak świeca!
Co dziś w domu dostaniecie?
  Od tatusia czwarte trzecie
Czwarta pierwsza znasz z nazwiska?
  Przecież nafta tam wytryska!
Jak wieczory zabić długie?
— Bierz za przykład pierwsze drnnle 
Gdzie jest Ormian centrum w świecie?
 Nie wiem —  w Polsce pierwsze trzecia

Chcesz skosztować Jrnna czwarta?
—  Gdy zapłacisz, to zieść warto!
Z czwartych drugich kto dziś słynie? :
   Zbyszko, w obcej on krainie!
Gdzież ten człowiek teraz gości?
  Nie wiem. może aż w caiości!

<34.
Pierwsza druga, czwarra czr.aria.
To damskie imiona.
Czwarta piata bywa długa 
Czarna lub czerwona.
Czwarta druga kolor znaczy.
Kazi w nim do twarzy.
Fiata diuna nie dla plebsu,
Lecz dla dygnitarzy, 
pierwsza, trzecia, dwie litery.
Rinna w tonów rzędzie.
Trzeciej aiatej opieszały 
Student nie zdobędzie 
Całość dziwny to amator 
I nikt go nie łaje.
Że miast cenić kraj ojczysty.
W oli obce kraie.

435.
DWUZNACZNIE JEDNOZGI OSKOWY.
aj W7 muzyce pomaga patyk 

Po jego nauki 
bł Ale w życiu niejednemu 

Nie pomogą buki 
<36.

Pltrwza druna to dwa tony.
Co ze sobą żyją <v zgodzie.
Drnoa czwarta nierwsza trony
Ma dziedziczne w s w o im  rodzie.

* Czwarte piąte, gdy na świecie 
Jest posucha, płaczą rzjwnie.
Druga, trzecia, w alfabecie 
Ale obcym znajdziesz pewnie.
Czwarta nasza polska głoska.
Piata mówisz wciąż w uporze.
Trzecia czwarta postać boska.
Całość w białym masz kolorze.

Za rozwiązanie tych szarad wyznacza sde trzy 
nagrody:

11 lOO gramów „Pursltschaau11 z roku IAK.
2) Eezrłatne przedłużenie prenumeraty „Gońca

Krakowskiego" o ieden miosiac.
3j „T»imnice Sahary" —  sensacyjna powieść Pio­

tra Benoit — drunie wydanie! 
n  DLA WSZYSTKICH PT. CZYTELNIKÓW „GON 
CA KRAKOWSKIEGO11 fA ZATEM I PRENUMER V 

<37.
Ułożył Leon Pasternak z Krakowa. 

Pierwsza draga przy obiedzie 
Ważna grywa role.
Gdy paskarzy trzecia drnga
zasiadżie przv stole
Czwarta pierwsza wspak ] czwarta
publiki pieszczoszka, _______________

U~~SZCZELNIŁNIA (p a k u n k ) as 
Lest .we, konopne, baweł 

niane im pregnow ane, ło jow a  
ne grafitowane, ceny konku- 
rency.ne. „Pilot", Lwów, Bato­

rego 4. 3/73

Druga pierwsza czwarta często 
przynosi kumoszka.

Trzecia czwarta, na wspak obie,
jest w każdym kościele.
A gdy silny u śpiewaka, 
znaczy bardzo wiele.
Całość pewncscie iuż zgadli,
Ale dodać trzeba.
Że ten specyal dla bogaczy 
wymyśliły nieba 

Za trafne rozwiązanie tej szarady wyznacza sie 
cztery nagrody:

l j  Pcezye Adama Mickiewicza —  wydanie nowe 
zupełne v. 4 tomach, ułożone przez Pistra Jhmie- 
lor skiego (stron 1438j. w płócienne! oprawie.

21 Paszka francuskich sardynek.
31 „Człowiek, który powrócił z tamteno świata1' —  

sensacyjna powieść Gastona Leroux —  na wy­
czerpaniu

Nadzwyczajna nagroda wmieszenia dla tych. któ­
rzy doiąd żadnei nagrody nie otrzymali:

4) Kwartalna prenumerata „Gońca Krakowskiego”
za połowę ceny

Kuch gietdowy.
Kiaków, 10 kwietnia, 

/stm.j Po całym prawie tygodniu zastoiu giełda 
krakowska wczoraj wykazała pewne ożywienie. 
Zwyżka jest na razie niewielka w kilku papierach, 
ale transakcyi robiono dość dużo akcyami przemy- 
slowemi i bandlowemi. Ogólna poprą .va nastroju 
dala sie odczuwać w tendencyi giełdy Akcyami 
bankowemi i papierami iokacyjnemi obrotów nie 
rotoóono z wyjątkiem  akcyi Banku przemysłowego 
i listów zastawnych Banku hipotecznego. Waluty 
obce wciąż mocno.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z 

DNIA »  KWIETNIA.
Waluty i  dewizy i Dolary Stanów Zjednoczonych

gotówka 770. 800, Franki francuskie gotówka 56, 59, 
czeki 58, 60. Franki szwajcarskie gotówka —  czeki 
135. 150, Marki niemieckie gotówka 12. 13. czeki 13. 
14. Korony austryackie gotówka 115 120. czeki 122, 
127. Korony czeskoslowackie gotówlla 10, 11. czeki 
10'75. 1175. Lei rumuńskie gotówka 10. 11. Liry 
włoskie gotówka 28. 32 czeki 30. 34 

Akcye Tow, handl. i przem. Polskie Tow handl. 
,.PT1I" 1—III emis ofiar 900. żąd 1000. transakc. 
925— 975. Poiskie Tow handl. ,.PTH" IV  emis. 
ofiar. 680. żad. 740. transakc. 700— 720, Handl. Spół­
ka akc. .,Impex“ ofiar 550. żad. 600, transakc 570- 
590. „Polski Glob" Tow. transportowo handlowo 
ofiar. 1500. żąd 1800. transakc. 1500—1700 Żegluga 
Polska ofiar. 600. żad. 675. transakc 625— 650. Zie­
leniewski ofiar. 6800 żad 7200. Warsz Sita akc. 
Budowy Parowozów' I I  emis. ofiar 1650 żad. 1850, 
transakc. 1750. ..Lemiesz' fabryki maszyn rolniczych 
ofiar. 4000. żad. 4400. „Trzebinia" fabryki maszyn 
i naiźędzi rolniczych I— II I  emis. ofiar. 2300. żąd. 
3000 transakc 2900, „Autoinotor" fabryka samo­
chodów ofiar. 2200. żad. 2400. „Górka" fabryka ce­
mentu ofiar 6800. żad. 7200. transakc 7000. Gal, 
akc. Zakłady Górn. Siersza ofiar. 5500. 5800. „Tepe- 
ge“ Tow dla przesiebior&t w górniczych ofiar. 7000, 
żąd. 7300. transakc. 7150— 7200. Polska Nafta ofiar. 
300Ó, żad 3300. transakc 3250—3000. Elektrownia w 
Sierszy III emis. ofiar 1700. ,żad. 1900 transakc 
1750— 1700. „Oikos" T. A ofiar. 3000. żad. 3300, 
„P izet" Powszechne zakłady budowiane ofiar 1000. 
żąd. 1200. Fabr przetworów tłuszczowych w Trze­
biła ofiar. 2600. żad. 2800. „Krakus" Ziedn. fabryki 
przetworów wyskokowych ofiar 3500. żad 3800 Fa­
bryka porcelany w Ćmielowie ofiar. 3600. żąd. 3800

Warszawa (Tel. M.l Na dzisieiszei giełdzie war­
szawskiej dla papierów dywidendowych, sytuaeya 
była niezmieniona Listy zastawne ziemskie i miej- 

i skie wf dużem poszukiwaniu przy kursach wyższych 
Rublami zainteresowanie zupełni3 drobne, waluty 

Ł bez zmiany.
Zurych (PAT1 Berli® 937 i pół. Holandya 200, 

Nowy Jork 579. Londyn 2253. Paryż 54070. Medvo- 
lan 2525. Kopenhaga 104. Sztokholm 136 i jedna 
czwarta. Chrystyania 93 i pół Madryt 8025, Buenos 
Ayres 190. Praga 785 Budapeszt 197 i pół. Zagrzeb 
405. Bukareszt 860. Warszawa 0‘70, Wiedeń 1‘52 i  pół 
Austr. stemplow 0‘97

T E L E G R A M Y .i

Wyjazd lu ls  ie ; fielsyacyi do Brukseli.
Warszawa '(tel. M.). Deieywcya p ’ -k:a z .p ro f. 

Aszkenazym  na czele, udaje się do Brukseli, 
we ć io d ę  dnia 13 b. m .

P . P .itz  s b i r a  w icem iG istrcm  n u ?  z e p i r a i m
Warsztawa. (P A T ) Pan  Erazm piliz, poseł Rze­

czypospolitej, dyrektor spraw politycznych m i­
n isterstwa spraw zagranicznych, mianowany 
zosta; stałym wiceministrem spraw zagranicz­
nych.

Z jazd  zw iązku  m ia s t po lsk ich .
P»znań (P A T ). D zisia j rozpoczęły się trzy­

dniowe obrady ogólnego zja&du zw iązku  m iast 
pciskich, przy udziale około 500 uczestników, 
repuez&ntujących n iem al wszystkie miasita Rze­
czypospolitej polskiej.

D z le o z c ie  m ło iiz le ży  z  m m i w  I n z a w i e .
W arszaw a (P A T ). Dzisiaj o godzin.e 9 rano 

przybyła- do W arszaw y delegacya m łodzieży 
francuskiej, belg ijsk ie j, angielskiej, luksembur 
sklej i rum uńskiej, w  składzie 12 osób. N g  dwor 
cu pow ita li delegacyę przedstaw iciel N a cze ln i­
ka. Państwa, kapitan Łepkow'ski. oraz przed­
s taw ic ie le  polskiej m łodzieży akadamieuwej i  
ko lon ii francuskiej.

C eny z b o ża  sp a d a ją .
W arszaw a (East Ex press). „K u ry e r  Dwrow¥ki‘‘ 

donosi, że ceny zboża w  Małopolsce W schodniej 
szybko spadają. Cena pszenicy waha się od 
3.500 do 4000 m arek polskich.

I!.
W arszaw a (tel. M.). Wobec bliskiego terminu

wyjazdu polskiej deiegacyi elionoaaicznej na 
Węgry, zmganizaw&negu przez Izbę handl°wą  
polsko węgierską, centralny Zw iązek  M ałopol­
skiego przem ysłu  fabrycznego deleguje na tą 
w ycieczkę kierownika, oddzia łu  warszawskie­
go, p. Kirscha, który przy im u ie zgłoszenia. f irm  
m ałopolskich, pragnących mawiiąziać stosunki 
z W ęgram i, w  szczególności w  dziedzin ie eks­
portu. Pożądane są, zgłoszenia jak  najszerszych 
sfer hamdlawo-przemysloąyych M ałopolski. —  

Zw racać się na leży : W arszaw a, N o w y  Św iat 
1. 50, oddział warszaw ski centralnego Zw iązku  
M ałopolskiego Przem ysłu  fabrycznego. Zazna­
czyć należy, że delegacya w yjeżdża  iłn-a 56 bm.

O g ł o s z e n i a .

S A M A R I S
T U T K I  i B I B U Ł K I  DO PAPIEROSÓW 

z  fabryki

H Władysława Pagacza i Ski
w  K r a k o w i e  3635

sa pierwszej jakości!

DŁUGI m o to ro w e , parowe, 
* maszyny rolnicze, urządze­
nia oraz naczynia mleczarskie, 
Motory, Turbiny, Lokomibile, 
poleca .Pilot* Lw ów , Batore­

go 4. 3683

TARTAKI kompletne obrabiar- 
■ ki do drzewa, metali. Urzą­
dzenia młyńskie, Lo ornobue, 
Motory, Ur ądzenia rozma­
itych fabryk poleca „Pilot* 
Lwów, Batorego 4. 3685

m m m m m i

BUCHH0LZ i R0ZYNSKI
FABRYKA WÓDEK
W POZNANIU
ULICA STRZELECKA L. 31

POLECA SWOJE WYROBY PRZEDNIEJ JAKOŚCI NA 
D O S IA  WY WAGONOWE — W BECZKACH i BUTELKACH

WYSYŁKA TOWARU NASTĘPUJE 
NA MOCY P O ZW O LE N IA  IZBY 
-  SKARBOWEJ WE LW OWIE—  373

będą sprzedawane w  Ameryce tylko do dnia 30 kwietnia 1921 r.’ 
zas paczki żywnościowe będą wydawane w  Polsce do dnia 30 iioca 
1921 r. V

Posiadacze przekazów żywnościowych Hoovera winni wobec po­
wyższego przedstawić je do zrealizowania w najbliższej filii Am ery­
kańskiej Składnicy Ratunkowej Idb w  najbliższym oddziale Polsko- 
Amerykańskiego ■Komitetu Pomocy Dzieciom.

Po  wszelkie informacye należy zwracać się osobiście lub listo­
wnie do Amerykańskiej Składnicy Ratunkowej w Warszawie, Hotel 
Bristol, ul. Karowa. 3795

Kalendarz biurowy za rok 1921
praktycznie zestawiony z liczbami dni naprzód i wstecz, na kolorowym

kartonie, format 32X 48  cm. Cena 100 sztuk Mk 950.

Kalendarzyk kieszonkowy
format 8 X 1 1  cm. Cena 100 sztuk Mk 450.

Z nakładu Drukarni Centralnej w Śremie poleca i  wysyła hurtownie za zaliczką

BANK HAftDLO W0-PRZEA1YSŁ0 W Y Sp. zap. z o g r . odp. SR óAI
(Poznańskie). 3793

1
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DOSZUKUJE 2 pokoi z ^rzed- 
• pokojom na I piętrze 7 o* 
kolicy ulicy Floryańskiej, Gro­
dzkiej lub Rynku Głównego. 
Ogłoszenia pod .Adwokat* do 
biura reklamy „Prasa*, Kar­

melicka 16. 3771

Z a K l a d  k r a w i e c k i  
N. tfeisier

ftraKÓW , p l M a  e jk l 7
wykoauje ubrania z własnych 
i z dostarczonych m -taryf -<sv. 
f  U - r  przystępne. 3767

Ola Kółek Rolniczych i honsumów
dostarcza w *atde j iloóe 

bardzo dobrą

pastę do obawia „Atom*.
Cena za tuzin. bez opakowa­
nia 10U mars k. Wysyłamy  

poo*.bt za zaliczką. 3581 
Biuro iabryki: Kraków, ui. Flo- 

ryanwo L 3, II. p. 3739

IINIEWAŻNIA JIĘ i artę powo­
ła  łania wydaną przez P. K. 
(J. w  l i . s  iowie, zgubioną 
wraz z 12.000 alk i dokumen- 
te.n sklepowym przez mie­
szkańca wsi W ygódce gmina 
Rzetuśnia, Stanisława Sie­
wierskiego. 8764

n m jo
do prania, najlepszej jakoóci, 
wysyła w paczkach po C kg. 
pocztą oołatiiie za zaliczką 

Mk 760 firma 3768

S .  B J N Z E R ,  k w a k ó w
Radzi wiłłowska 15.

#

Ważne dla Kooperatyw. Stowarzyszeń, 
Kotek rolniczych i Bitir Handlowych

p rz y  Sejm ikach. 3719

Spiesz do firm y

Dom Handlowy

R. Goiński i Ska
Warszawa, ul. Bielańska 19, I* p.

Telefon 251-07.
a kupisz tam:

H / f L- 4 -n n n .A . sukna' korty' caJg- w t wety, madepolamy, batysty, 
m a n u f a k t u r ę :  bajt, płótna, surówkę, flanelę i t. p.

Trykotaże: koszulki ciepłe, pończochy, skarpetki i t. p., N ory mber s^ery z:nę,
Galanteryę: nici i t. p„ Obuwie: buty z c h o le w a m i, kamasze męskie, buciki damskie.

C E N Y  HuRTOW-ż! W | | r  UWAGa * pony? po certach juk w całych sztukach.

Ważna Ola Kupców, Kooperatyw, 
Kółek Rolnlczycn!

BuzjDb htiiiin BuialiowanE,
ruszts do pieców, blachy ku­
chenne, kuchnie żelazne itp.

■artykuły budowlane. 
Wbrk1 jutuW *200 kg na zboże

t t. p
Atramenty różnych gatunków

z własnej fabryki poleca 
Dem Handlowy „Ursus" w Rze­

szowie. 3768
T,IH liortownls._________m, aiłtn.

SKRAOZlONEzwoInieuie z woj­
ska na nazw isko Jan  Ga­

win, K*aków, uniewążffia się.

Kamienie młyńskie
Wsloa Kaspry, Parlakj, Tur­
biny, Motet wtzalklago 
rodi:-,,u, Lokouwblle, Batry

poleca 3750 
.Pilot*, Lw ów , Batoregu 4.

MOTORY bENZYNOWE, ropo- 
we, Uieam, elekti^czue, 

Lokomobile, M o ry n y  parowe, 
Gatry każdej wielkości, szyb­
ka dostawa .„cnows poraaa 
poleca „Pilot” Lwów, Bato-
ego 4. 3575

ITUPUJĘ złoto, srebro, miedź, 
** mo dz. Koparzyńskl Kr? 
ków, Bracko 2. 3746

Wytwórnia wyrobów powroźniczych 
SZYMONA BINCZYCKIEGO

w KraUowIta, pław Kossaka 
Skład w Podgórzu, ul. Brodzińskiego 4

wykonuje wezelkle roboty w  sakro, powrvźnictwę wcho- 
__________ dzące po cenach konkurencjinych. 8716'

H
zeszyty szkolne, pocztów­
ki, albumy, ramki, cygar­
niczki, portfele skórkowe

poiec? Bd25

S f a * ? i s J a w  R ą b
Kraków, uL 4.

DOSZUKUJĘ POKOJU z piecem
T  kuchennym ewentualnie bez.
Dam rrwglcłdohrzc i  ■ 
p ł a c a ,  ł rak. zgłoszenia do 
Adinin. Gońea Krak., Duna- 
iaw ski.go  7 pod M  M. 3779

Ł 'UPUJĘ makulnurę, stare 
** ksiąiiti, odpadki papiun, 
wszelkiego rodzaju pn naj­
wyższych cenach J łażęga, 
Podgórze, Rynek 2. 3514

r rbkl w pruozku, w paście, w  płynie, do bielizny. F irbs 
! do farbowania ..tatary! „Łabędź*, „Koloryt*, knoty do lar ji 
j jialnlkl, szkło 3, fi. 8, l t .  Pasta terpentynowa, cztru ldto  
(szwarc). Smar os wozów w  beczkach, w  puszkach. Wazą- 

' lina w  beczkach, w pudełkach. Sznurowadła czarne, tółte, 
niciane. Papier arkiisiy szmlrglowy do drzewa, teL a Baj* 

do drzem,». klej stoLrski. Pokost prawdz.
3630 Poieca hurtownie
Handel tarb, lakierów I artykułów foipodaroiyok

T. WU, Iraków, Pl, Szczepański 8.

W 0 D K I K A S P R O W IC ZA
•tale na skłodrir „emuowyin 
w magazynach tranzytowych

JeneraJna Feprezent»cya „KOMPAS" 
ro i®  JE BIURO MIĘuZYaARODOWFGO h an g lu  

Araków, ulica Smoleńsk 16. 3555

. . . . . . . . . . w . - ,

Specyaina odlewnia Haiau i stal*
poszukuje

zdolnego fomfstrza
znającego sie na wsznlkith rysunkach

t
orai

d w ó c h  D la rw sze n a d n ych  f o r m J a r z y
na wszelkie prace.

Zgłoszenia piśmienne pod „Formfarz" do Tow. Alce. „Reklama 
Polska1*, Poznań, Aleje Marcinkowskiego 6. 37M

. SJ 0 I H H iE t l S iR t  E F iU M K S _  - m u s i i
u

Mąkę, ryż, fasolą, groch, pszenicę, żyto, jęczmień, 
owies, seiadslę, wykę, peruszkę, łubin, zboże

siewne jare
poleca1 wagonowo

I BIURO OGRODNICZO-ROLNICZE I
I  . WARSZAWA, JASNA 6.

a)
U l lii! £ 1 H flB f l w ilis 1 r s n u i f l H E t H u ;
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ZIEMSKI SAUK KREDYTOWY
TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE.

a — MMI

Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Ziemskiego Banku Kredytowego uchwaliło 
22 grudnia 1920 r. podwyższyć kapiiał akcyjny Banku z 38 milionów marek pofs&ctl, 
na 1C5 milionów Mkp., przez wydanie nowych 250.000 sztuk akcyi po 280*— Mkp. 
im. wat. upoważniając zarazem Radę Za ładow czą  do oznaczenia bliższych warunków 
tej emisyi.

— W  myśl tego upoważnienia Rada Zawiadowcza uchwaliła przeprowadzić powyższą 
ernisyę w* 2 seryach po 35 milionów marek czyli po 125.000 sztuk nowych akcyi po 
280*—  Mkp. lin. wart. '

Uchwały te Walnego Zgromadzenia i Rady Zawiadowczej Banku zostały zatwier­
dzone reskryptem Ministerstwa Skarbu z dnia 9 lutego 1921 Nr. 411/Dk wydanym 
w porozumieniu z Ministerstwem przemysłu i handlu.

Pierwsza serya eirdsyi t. j. 125.000 sztuk nowych akcyi została do dnia 15 marca 
b. r. w zupełności rozebraną i pełno wpłaconą.

Obecnie Rada zawiadowcza Banku rozpisuje:

SU SSKRYPCYĘ
drugiej w ry i nowe, emisyi t. j. t25.00G sztuk nowych akcyi po 280*—  tylkp. im. wart. 
na następujących Również przez Ministerstwo zatwierdzonych warunkach:

1. Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru no­
wych akcyi w ten sposób, że na dwie dawne akcye pobrać mogą nową 
akcyą drugiej seryi.
Akcyonaryusze, którzy nabyli akcye pierwszej seryi nowej emLsyi, korzystają 
z prawa poboru w drugie, sery i na równi z akcyonaryuszami dotychczasowymi.

2. Nowe akcye uczestniczą w zyskach BankuŁ począwszy cd 1 stycznia 1921.
3. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi dla akcyonaryuszy wykonywu^ącyeh prawo 

poboru 400*—  Mkp., dla nowych subskrybentów 500*—  Mkp. za J szt.
4. Ceny kupna należy przy zgłoszeniu złożyć W całości gotówką wraz z 5%  odset­

kami od tej ceny kupna za czas od 1 stycznia 1921 do dnia zapłaty, wraz z do­
płatą 20 Mkp. od sztuki na koszta konfekcyi. Na uskutecznioną wpłatę wydane 
będą tymczasowe potwierdzenia.

5. Akcyonaryusze, chcący wykonać prawo noboru, winni nadto przedłożyć swoje 
• dawne akcye (bez arkuszy kuponowych), % zględnie tymczasowe potwierdzenia na

nabyte akcye, celem uwidocznienia na nich wykonania prawamoboru.
6. Termm subskrypeyi I I  seryi upływa z dniem 30 kwietnia 19*21 r. bcZDOsrednio 

potem Dyrekcya Banku uskuteczniprz^dz^ał nowych akcyi, podług swęgo uznania 
z tein, że za akcye nieprzydzielone Bank zwróci wpłacone kwoty z 3%  odsetkami.

/ ^

Zgłoszenia i wpłaty przyjmują:

Zrpmsld Bank Kredytowy w swoim Zakładzie centralnym we Lwowie, 
(ul. 3-go Maja 5), oraz w swoich Oddziałach: w Krakowie, (ul. Szcze­
pańska 1), w Warszawie, (ul. Marszałkowska 151), w Lublinie (Kra­

kowskie Pi-zedmieśeie), W  Gdańsku. Heiligen Geisttasse 134). 3690

Wydawca: W  zastępstwie 8p61kl Wydawnicze! ^Goniec Krakowski11 Sp. z o. o.t MLxvan Fontana. Redaktui odpow.: Lndwik Grona*
D i ukarała Lodowa w Krakowie.


